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Poznań, 16 maja.

Dwa wystąpienia Crlspiego.
Narodowém bóstwem starodawnych 

Rzymiau byt Janus, którego przedsta­
wiano z dwoma twarzami: jeduą spoglą­
dał w przeszłość, drugą w przyszłość. 
Zdaje się, że Crispí, jako wielbiciel po­
gańskich tradycyi Rzymu bierze sobie za 
wzór Jauusa, gdyż przybiera on często 
dwie zupełnie odmieune postawy. Dla 
zagranicy stara się być słodkim, uśmie­
chniętym, czasem nieomal sentymental­
nym. Innym jest przecież w wewnętrz­
nych stósuukach włoskich, a prawdziwa 
ogarnia go wściekłość, gdy mu wypaduie 
mówić o Papieżu, Na posiedzeuiu Izby 
poselskiéj dnia 13 b. m. przy rozprawach 
nad budżetem spraw zewnętrznych oświad­
czył Crispí, że polityka Wioch jest na 
wskroś pokojową. Trójprzymierze nie na­
kłada wcale na kraj ciężarów wojsko­
wych, gdyż rząd wioski stara się tylko 
o obronę kraju, a nie ma żadnych zamia­
rów zaborczych. „Ministerstwo uważa so­
bie za obowiązek — mówi pan Crispí — 
dążyć do samorządu i niepodległości 
wszystkich ludów.“ Czy prezes minister­
stwa miał także na myśli Polaków? — 
nie wiadomo. Wątpimy, czy kiedykol­
wiek podniósł glos za naszym narodem, 
choć miał do tego sposobność podczas 
częstych wizyt u dawniejszego kanclerza 
Niemiec. Co innego mówić, a co innego 
czynić — myśli sobie kierownik minister­
stwa włoskiego, a więc dalójże rzucać 
na lewo i prawo zdawkowemi frazesami 
o niepodległości ujarzmionych ludów, bo 
za to czeka poklask rzeszy, która nie 
umie rozróżnić plewy od ziarna.

Kilka dni poprzednio odbywała się w 
Rzymie uczta żyjących jeszcze uczestni­
ków wyprawy Garibaldiego do Sycylii. 
Oczywista rzecz, że Crispí brał udział w 
téj uczcie, bo nadarzała się dobra sposo­
bność palnięcia mówki, ale już wcale nie 
pokojowéj. Prezes ministerstwa uwa­
żał za właściwe wystąpić gwałtownie 
i brutalnie przeciw Ojcu świętemu, któ­
rego nazwał „odwiecznym nieprzyja­
cielem Włoch, wzywającym wciąż po­
mocy zagranicznej, aby zniweczyć je­
dność włoską.“ Crispí nie wzdryga się 
uciekać do brudnych obelg i nikczemnego 
kłamstwa, aby spotwarzać czcigodną 
osobę Leona XIII. „Le Moniteur de 
Romę“ daje na owe krętactwa i fałsze 
zasłużoną odprawę, którą można mniéj 
więcej streścić w następnych słowach: 
Czyż Włochy nie uzyskały jedności za 
pomocy zagraniezuéj pomocy? Francuzi 
pobili Austryaków pod Solferinem, pó- 
źniój cesarz Napoleon- III odstąpił ofia­
rowaną mu od Austryi Wenecyą Wło­
chom, a na mocy sojuszu z Niemcami 
Wiktor Emanuel zajął Rzym w posiada­
nie. Czyż Austrya i Niemcy, z któremi 
rząd włoski zawarł ścisłe przymierze, nie 
są mocarstwami zagranicznemi? Czyż 
Crispí nie jeżdżą! tyle razy do Warcina 
i Friedrichsruhe, aby jednać względy dla 
Włoch wszechwładnego kanclerza? Obe­
cnie zaczyna nawet Crispí kokietować 
z rzeczpospolitą francuzką, bo tam panuje 
wielka niewiara i nienawiść dla Kościoła 
katolickiego, zatem Francuzi bardzo są 
pożądanymi sprzymierzeńcami przeciw 
papieztwu. Do kogo Papież się odzywa, 
uskarżając się na swe trudne położenie, 
które można porównać z więzieniem? 
Czy do nieprzyjaciół Włoch lub monar­
chów? Nie — Ojciec św. podnosi tylko 
czasem głos do wiernych katolików, a ci 
są przecież dziećmi Papieża, a nie cu­
dzoziemcami. Czyż Leon XIII żąda 
zbrojnéj interwencyi w celu przywrócenia 
Państwa Kościelnego? Czegoś podobnego 
nie uczynił żaden Papież, gdyż S olica 
Apostolska pokłada wprawdzie nieza­
chwianą wiarę w nieprzedawnione swe 
prawa, ale wzdryga się na samą myśl, 
aby tych praw dochodzić siłą oręża. 
Crispí zatem wciąż się ogląda na pomoc 
zagraniczną, a dla zamydlenia oczu woła, 
że Stolica Apostolska pragnie sprowadzić 
najazd cudzoziemców na włoską krainę. 
Crispí postępuje sobie podług znanej 
zasady: „Calumuiare, audacter, semper 
aliąuid baerebit.“ Prawda przecież 
zwycięży, a wtedy znikną niecne fał­
sze, jak gęste obłoki na widok wscho­
dzącego słońca.
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Wiedeń, 15 maja. Przy obradach 
nad funduszem indemnizacyjnym galicyj­

skim odrzucono wniosek mniejszości 159 
głosami przeciw 139, aby oddać tę spra­
wę pod rozstrzygnięcie trybunału pań­
stwowego, poezćm zaczęły się specjalne 
obrady nad przedłożeniem rządowóm. Na 
wczorajszym posiedzeniu miuister dla 
spraw galicyjskich, Zaleski, bronił wnio­
sku rządowego co do galicyjskiej inde- 
muizacyi, dowodząc, że nie tylko pra­
wne , ale także historyczne i poli­
tyczne względy przemawiają za przyjęoiem 
wniosku.

— Sejm czeski został zwolauy na dzień 
19 maja.

— Wczoraj została otwartą w obe­
cności cesarza wystawa płodów rólniczych 
i leśnych.

Londyn, 14 maja. Dzienniki an­
gielskie wyrażają się przychyluie o mo­
wie kauclerza Capriviego. „MoruiugpoHt“ 
zowie ją umiarkowaną i ważną pod wzglę­
dem politycznym.

Opawa, 14 maja. 74 czeskich mężów 
zaufania z Ślązka, naradzało się nad 
przyszlemi wyborami do sejmu. Uchwa­
lono, aby Polacy i Czesi wydali spóluie 
odezwę i ułożyli spólną listę kandydatów.

(Księstwo Cieszyńskie w "Ślązku au- 
stryackim zamieszkąją przeważnie Polacy, 
a księstwo Opawskie Czesi i Niemcy).

Warszawa, 14 maja. Car ma przy­
być na manewra wojskowe, które się od­
bywać będą na Podolu i Wołyniu. Za­
mek w Łucku przygotowują na przyjęcie. 
Ma także pizybyć cesarz Wilhelm.

llzym, 14 maja. Niejaki Beccatini, 
liczący lat 60, rodem z prowincyi floren­
ckiej, podczas posiedzenia Izby poselskiej 
rzucił z galeryi do sali pęk papierów, 
wołając, aby mu wymierzono sprawiedli­
wość. Beccatini został aresztowany. 
Oświadczył on, że sądy w prowincyi Forli 
nie uwzględniły jego skargi, dla tego po- 
daje zażalenie. — Pod koniec posiedze­
nia oznajmnił prezydent, że budżet ^mini- 
sterstwa spraw zewnętrznych został przy­
jęty 179 glosami przeciw 67.

Rio de Janeiro, 12 maja. Przy­
szły kongres wybierze prezydenta rzeczy- 
pospolitój. Konstytucya będzie ogłoszona 
przed sierpniem.

llzym, 13 maja. W Avigliano spło­
nęła lejarnia kul. 19 osób utraciło życie, 
13 odniosło rany.

Petersburg, 15 maja. Akademii ról- 
niozój w Moskwie nie wolno przyjmować 
uczni w przyszłym roku 1890 i 1891.

Carogród, 15 maja. W okolicach 
Bagdadu zachorowało 13 osób, z tych 6 
umarło. Zdaje się, że wybuchła tam 
cholera.

Białygród, 15 maja. Zaprowadzono 
klasową loteryą na korzyść rólnictwa.

Madryt, 14 maja. W kopalniach 
w okolicy Bilbao panują rozruchy robo­
tnicze. Gwardya obywatelska wystąpiła, 
aby przywrócio spokojuość, a gdy ją po­
witano gradem ognia, dała ognia. Jeden 
robotnik został zabity. Posłano wojsko 
dla uśmierzenia rozruchów.

Bruksela, 15 maja. Poseł amery­
kański na posiedzeniu konferencyi prze­
ciw niewolnictwu nie godzi się na pobie­
ranie cła nad rzeką Kongo. Oświadcze­
nie posła obudziło między członkami kon­
ferencyi niemałe zadziwienie.

Londyn, 15 maja. Podsekretarz 
stanu Fergusson oświadczył, że Stanley 
zawarł na własne imię ugodę z naczelni­
kami plemion bez upoważnienia Anglii. 
Wschodnio-afrykańskie Towarzystwo znio­
sło niewolę tylko w niektórych okręgach.

— Stanley uzyskał honorowe obywa­
telstwo Londynu.

Paryż, 13 maja. Minister Constans 
przedłoży wkrótce Izbie poselskićj pro­
jekt do ustawy o funduszu dla robotni­
ków, którzy nie mogą pracować.

Poseł Milleraud wystósował zapytanie 
co do zwolnienia ze służby urzędnika ko­
lejowego za to, że został postawiony na 
kandydata do rady municypalnej w Pa­
ryżu. Minister Guyot oświadczył, że za­
rząd liońskiój kolei żelaznćj postąpi! sobie 
nieprawnie.

* Zwłoki Adama Mickiewicza, 
mają być, jak wiadomo, przeniesione do 
Krakowa i spocząć na Wawelu. Nieda­
wno temu „Gazeta Narodowa“ pisząc o 
tem, dodała, że w pośmiertnym tym hoł­
dzie, oddanym największemu poecie, po­
winien uczestniczyć cały kraj. Godzimy się 
zupełnie na ten projekt z całego serca. 
Zwłoki wieszcza powinien przyjąć cały 
naród we wszystkich stanach, iżby to był 
pogrzeb na prawdę narodowy, iżby to nie 
była, jak pisze hr. Wojciech Dzieduszycki, 
demonstracya, tylko, żeby to był czyn
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poważny, którym naród odprowadza na 
miejsce wiecznego spoczynku jednego z naj­
większych synów i jednego z uaj większych 
poetów świata.

• „Moniteur de ltomeu w nr. 111 
z dnia 14 maja pisząc o ustawie obro- 
cznój oświadza wyraźnie, że Kurya nie 
wzięła na siebie odpowiedzialności za ta­
kie rozwiązauie sprawy obroezuéj, jakiego 
się chwycono w projekcie rządowym. Or- 
gau papiezki tak pisze daléj: „Ohcianoby 
równocześnie stworzyć prawo niedostate­
czne i zadowolić, zaspokoić słuszne żąda­
nia katolików. Ale ten plan się nie nda. 
Centrum zachowa jego mądre rezerwa 
przed taką strategią. Chciano je zastra­
szyć perspektywą odrzucenia nstawy, ale 
ta groźba zawiodła. Obecnie zapropono­
wano rozwiązanie sprawy pojednawczo. 
Ale pewną jest rzeczą, le centrum pozo­
stanie wierne swemu programowi. Za­
chowuje się ono neutralnie, czeka.

Jeżeli projekt nie zostanie zmieniony 
w sposób taki, że go przyjąć będzie mo­
żna — to owszem, katolicy odwołają się 
aż do dnia, w którym sprawiedliwość 
będzie im wymierzona. Gdy konserwa­
tyści zobaczą, że trzeba będzie zmienić 
projekt, ohcąc zyskać głosy centrum, 
zmienią w ostatniéj chwili front. Nie za­
pominajmy, że prawica i rząd potrzebują 
koniecznie katolików w parlamencie.“

Czy to prawda?

Donosiliśmy swego czasu o konferen­
cyi powiatowych iuspektorów szkólnych, 
która się odbyła tu w Poznaniu w dniu 
6 b. m. pod przewodnictwem tajnego 
radzcy ministeryalnego p. dr. Schneidera. 
O tćj konferencyi pisze „Dzień. Pozn.“, co 
następuje:

Jak nas z dobrego źrMła poinformowano, 
rozbierano na owij konferencyi między in- 
nemi dwie ważne dla nas kwestye, a mia­
nowicie;

1) „Czy po traktowaniu dzieci, które, ma­
jąc niemieckie nazwiska, są notorycznie pol- 
skiój narodowości, jako Niemców, może się 
rząd dobrych dla niemieckości spodziewać 
skutków?

2) „Jaki wpływ miałoby przywrócenie 
nauki języka polskiego w szkołach zwiedza­
nych przez polskie dzieci na postępy uczniów 
Polaków w niemieckim języku?“

Inspektorowie wezwani do wypowiedzenia 
na mocy porobionych doświadczeń bezstronne­
go zdania, oświadczyli co do pierwszego pun­
ktu, że uważanie tych dzieci z niemieckiemi 
nazwiskami, które mają w domu polskie wy­
chowanie, za Niemców, najmniejszej sprawie 
niemieckićj nie przyniosło korzyści. To też 
wotum przy glosowaniu jednomyślnie zadokumen­
towali.

Co do drugiego punktu niejednakie były 
zdania.

Niektórzy inspektorzy wypowiadali w wy­
czerpujący sposób przekonanie, że nanka ję­
zyka polskiego, a więc ojczystego, dla dzieci 
polskich podniesie w nich zdolność robienia 
większych postępów w niemieckim języku. 
Inni zaś hołdowali teoryi, że uczenie się je­
dnocześnie dwóch języków mnsi przynieść 
njmę niemieckiemu językowi. Przy glosowa­
niu oświadczyło się z obecnych na konferen­
cyi inspektorów szkólnych 2/s za przywróce­
niem w szkołach polskich języka polskiego. 
Większość więc, bo */» inspektorów, była prze­
ciwnego zdania.

Z uchwałami temi odjechał p. radzca mi- 
nisteryalny do Berlina, aby je przedłożyć na­
czelnikowi ministerstwa oświecenia.

I > z i w u y ii k a, z.
Kościan, 16 maja.

Sława i rozgłos smutnćj pamięci He- 
rostrata nie pozwala jakoś pewnym oso­
bom słusznego zażywać spokoju. — Po­
zbywszy się p. Brenka, mniemaliśmy, że 
odtąd tyle pożądany i upragniony nasta­
nie pokój — niestety! człek sądzi a bur­
mistrz rządzi.

Jak każdemu wiadomo, Kościół, celem 
uproszenia sobie błogosławieństwa Bożego 
i w domu i w polu, odprawia w tak 
zwane dni krzyżowe procesye do kościół­
ków lub kaplic miejscowych i każdy ka­
tolik. ażeby swą żywą wiarę zadokumen­
tować, chętny w takich zewnętrznych ży­
cia katolickiego objawach bierze udział. 
Tu mianowicie, po 13-letniój przerwie, 
tóm chętniój wszyscy pospieszyli, ażeby 
pełną zaśpiewać piersią Litanią do 
Wszystkich Świętych i prosić Boga po­
kornie o błogosławieństwo domowe.

Objaw ten nie znalazł widocznie łaski 
w oczach naszego p. burmistrza — na­
wiasem powiedziawszy: innowiercy i ser- 
deczuego „przyjaciela“ Polaków — bo 
zaledwie ostatnia w środę odprawiła się 
procesja, aliści zjawia się u miejscowego 
rządzcy parafii władzca porządku publi­
cznego z reskryptem p. burmistrza, z re­
skryptem ua prawdę arcyciekawym, któ­
rego dosłowny tenor wam komunikuję „in 
odginali,“ wioleby bowiem stracił, gdybym 
go spolszczył. Ależ! oto i on!

den 18. 6. 1890.
Magistrat Kosten:

J.-N. 1777/90.
Ew. Hochwtlrden theilt die unterzeichnete 

Polizei-Verwaltung ergebenst mit, dass mit 
Rück sicht auf die Thatsache, dass sich die 
Processionen an den 3 Kreuztagen vor Christi- 
Himmelfahrt, an dem Erohtihdchnamstage 
nnd dem Sonntage der darauf folgenden 
Octave seit 13 Jahren nicht mehr durch die 
Stadt bewegt haben, die Ausführung dersel­
ben, wie solche am gestrigen Tage nnd heute 
erfolgt ist, nicht als „hergebrachte Umzüge“ 
anznsehen vermag.

Bw. HochwUrden werden daher unter 
Hinweis auf das Gesetz vom 11. Mitra 1850 
ergebenst ersucht, die genannten Processionen 
bis auf weiteres innerhalb des Kirchhofes der 
Pfarrkirche bezw. in der Weise abhalten zn 
lassen, wie dies in den letzten 3 Jahren der 
Fall war.

Podp.: O. Deditius.
An

den Probst Herrn Bączkowski 
Hier.

Przyzna każdy, że to arcyciekawy 
dokument gromowładnego ojca miasta, 
któremu nasze procesye widocznie solą 
w oku; bo inaczćj nie byłby na tak 
arcykapitalny wpadl pomysł. Co zaba­
wniejsza, to owa cudowna argumentacya: 
p. Brenk przez lat 13 procesyi nie od­
prawiał (oczywista, bo nie miał z kim 
i nie miał gdzie!) — a zatem dziś 
rzecz przedawniona i procesyi odtąd 
nadal odprawiać nie wolno! Dixi! że za­
bawny zaiste to dokument. Aleć dzięki 
Bogu! Znajdą się pewnie jeszcze tacy, 
co pana burmistrza pouczą, że procesye, 
a do tego procesya Bożego Ciała, n e 
w 13 latach się przedawnia; do tego po­
trzeba nieco dłuższego czasu. Pan bur­
mistrz tym razem widocznie znowu prze­
holował, jak już kilka razy; nie dziwić 
się zresztą temu, bo wiekiem jeszcze mio­
dy a doświadczeniem bodaj pouczony. 
To ten sam Pan, co na introdukcji ks. 
proboszcza Bączkowskiego tak pięknie 
prawił, choć go o to nie proszono, o zgo­
dzie i jedności pomiędzy poszczególnemi 
wyznaniami — ten sam, co w czasie mi- 
syi naszćj uważał za potrzebne turbować 
00. Misyonarzy — ten sam wreszcie, 
który się tutejszym obywatelom, tak ka­
tolikom jak protestantom nie mało dał 
we znaki.

Ma się rozumieć, że sprawy procesyi 
nie popuścimy; przejdziemy choćby wszy­
stkie instaneye.

„Die fola oni der Weltkriet“
(„Die Gegenwart", nr. 19 z dnia 10 maja 

1890 roku.)

Nie dla tego, jakobyśmy chcieli wie­
szczym duchem przenikać przyszłość i iść 
w zawody z panem Puttkamerem, który 
wyrzekł kiedyś, że „nie uprzedzając 
Opatrzności, można już dzisiaj powiedzieć, 
iż Polska nigdy przywrócona nie będzie,u 
potrącamy tutaj o artykuł, który pod po­
wyższym tytułem umieściło w ostatnim 
numerze ^czasopismo „Gegenwart“ — ale 
jedynie dla tego, aby czytelnicy nasi wie­
dzieli, jak tóż nasi współobywatele naro­
dowości niemieckiej zapatrują się na kwe- 
styą przyszłych losów ukochanój naszćj 
Ojczyzny. Aczkolwiek dobrze wiemy, że 
nie tylko od pana ,,Sarmatykaw i pana 
„Wistulana“ — ale nawet od pp. Putt- 
kamera i Bismarcka ta sprawa nie „re- 
sortuje,“ lecz że wyższe potęgi rozstrzy­
gać ją będą — to jednakże obowiązek 
dziennikarski nakazuje nam zaregistrować 
to, co w tćj mierze jako wyraz opinii 
niemieckiej pisze jakiś pan Vistulanus po 
polsku Wisłocki we wspomnianem czaso­
piśmie. Sprawimy się krótko:

Wszyscy pamiętamy, że przed 8 laty 
w roku 1882 niejaki pan Sarmaticus wy­
powiadając swoje — a może i nie swoje 
poglądy na wielką wojnę niemiecko-austrya- 
cką i rosyjską, w toku swych wywodów 
przypuszczał możliwość utworzenia nowćj 
Polski z dzierżaw odebranych Rosyi. Za­

daniem tćj nowo utworzyć się mającćj 
Polski p. Sarwatyka było postawienie 
jakiegoś państwa przejściowego, państwa 
oddzielającego ucywilizowany zachód od 
na pól azjatyckiego wschodu. Czy to 
przyszłe państwo polskie miało istnieć 
jako osobue królestwo polskie pod królem 
Piastem, lub jakim Bateuberczykiem, czy 
tćż jak secundu geuitura austryacka — 
to było rzeczą obojętną, dość, że wywody 
Sarmatyka stwierdzały, iż w sferach nie­
mieckich takie rozwiązauie uważano za 
rzecz możliwą i dla Niemców niewstrętuą.

To rozwiązaaie znalazło rówuież wstęp 
do głowy pewnego Wołyniaka (naturaluie 
był nim jaki pruski officiosus), który we 
wrocławskiej „Schlesische Ztg.“ dowo­
dził, że komisya kolonizac.yjna w Wielko- 
polsce i Prusach Zachodnich to pierwszy 
krok na drodze do utworzenia onćj no­
wćj Polski, która wprawdzie zrzec się 
musi Torunia, Kruświcy i Poznania, ale 
za to może pozwolić sobie lizać stopy 
morzu Czarnemu i robić studya archeolo- 
giczuo-historyczne, gdzie mieszkali da­
wniejsi Hazarowie i w którćm miejscu 
święci Cyryl i Metody znaleźli ciało św. 
Klemensa.

Jakby wcale nie w związku z temi 
kombinacyami padlo słowo ks. Bismarcka, 
iż Niemcy mają już dosyć Polaków, któ­
rzy im kamieniem leżą w żołądku —• i że 
więcćj tego żywiołu słowiańskiego grani­
cami swemi obejmować nie pragną.

Przy tćj sposobności p. tSarmatyk 
chwali, nadzwyczajnie Polaków, że to 
żywioł inteligentny, sam jeden wśród li- 
cznój Rzeszy słowiańskićj (oprócz Rosyi) 
zdolny do rządzenia, sięgający klasycznie 
wyrobionym językiem aż do Kijowa, pod­
czas gdy reszta narodów słowiańskich to 
„ludy chłopskie,“ które albo się muszą 
spolszczyć, albo zmoskwiczeją.

Były to czasy, w których można było 
wyczytać wprost i niewprost, że wielki 
naród filozofów i myślicieli, stósujący dzi­
siaj do siebie wergiliuszowe hasło Rzy­
mian :

'l'u regere imperio populos 
Romanę memento

z zamianą „Romane“ na „Germane“ go­
tów był łaskawie pozwolić na to, aby 
i w XX wieku

Lasem polskich dzid narody 
Zasionione od podboju,
Wynucały pieśń swobody.
Pieśń miłości, pieśń pokoju, —

podczas gdy o piersi polskie miały się 
rozbijać straszne wysiłki półazyatyckiego 
Wschodu.

* *
♦

Tak było w roku 1882 — ale gdy 
w roku 1885 książę kanclerz inaczćj się 
namyślił, zaczął Polaków z pod berła 
rosyjskiego i austryackiego wypędzać, 
a po porażce, jaką mu ks. dr. Jażdżew­
ski zgotował w parlamencie, wysypał na 
nas całą puszkę Pandory, cały szereg 
ustaw antypolskich, wtedy i gazeciarze 
niemieccy i Sarmatykusy inaczśj się na­
myślili — a szczegółowo p. Sarmatyk 
w drugićj rozprawie, wydanój w roku 
1886 uważa, sprawę odbudowania Polski 
za straconą na zawsze.

Pokrewny duchem z onym Sarmaty- 
kiem (drugiego wydania) pan Vistulanus- 
Wisłocki, (może jaki pociotek Wołyniaka) 
dowodzi na czterech łamach „Gegenwart“, 
że odbudowania jakiejkolwiek Polski, 
choćby nad morzem Czarnćm, stanowczo 
spodziewać się nie można. Interesa za­
równo Austryi, jak Niemiec na podo­
bną ewentualność nie pozwalają, gdyż 
różne kombinacye każą się lękać, że 
taka Polska mogłaby się Prusom stać 
nieprzyjemną i niebezpieczną, gdyż mo­
głaby wpaść na arcymądry pomysł, aby 
niecierpieó u siebie żadnych niemieckich 
jenerałów Kaulbarsów, aby armią swą 
dysponować sama, i aby wyciągnąć rękę 
po prusko-polską Irredentę, coby w da­
nym razie mogło nawet znaleźć poparcie 
u Moskali....

Więc tedy p. Vistulanus powiada: 
lepićj takiój Polski nie tworzyć.

Ależ w jaki sposób wynagrodzić sobie 
koszta wojenne po niechybnym pogromie 
Pól-Azyatów z za Bugu. Pieniędzy od 
nich się nie wydobędzie — trzeba brać 
kraj, ziemię, prowincye*a\e nie na to aby 
z nich tworzyć państwo polskie, ale aby 
je przyłączyć do Niemiec, utworzyć z nich 
rodzaj alzacko-lotarynńkiego Reickslandu,

(słnchajcie! słuchajcie!) 
pozbawionego prawa wyboru posłów do 
Berlina, pozbawionego samorządu i wlo­
kącego nędzny żywot pod jakim namie­
stnikiem ä la niemiecki książę Dondukow



Korsaków jeśli nie zgolą Kaulbarech- 
Okoniewski.

W ten sposób możnaby ten nowy na­
bytek zrobić politycznie nieszkodliwym, 
a ekonomicznie? Ekonomicznie, po znie­
sieniu granicy od strony Prus, & po po­
ciągnięciu nowój linii celnój od Rosyi za 
Bogiem — ekonomicznie musi także zmar­
nieć, bo nie będzie miała zbytu na wschód, 
a współzawodnictwa przemysłu niemie­
ckiego wytrzymać nie zdoła.

Taką perspektywę wykreślił nam p. 
V istulanus, przepowiadając w końcu, że 
po spustoszeniach wojennych i po tój eko­
nomicznój ruinie, każda niemiecka kolo­
nizacja na tem nowem polu działania 
rość będzie jak na drożdżach.

Gdyby zaś przypadkiem Rosya miała 
zgnieść Austryą na przypadez, iżby ta 
sama wysunąć się miała naprzód, wtedy 
zapowiada nam pod berłem habsburskióm 
zupełną zagładę polskiój oświaty, polskiój 
nauki, która zmarnieć musi pod przemocą 
knuta moskiewskiego.

My nie wiemy, czy te proroctwa mają 
jaką wyższą inspiracyą, czy pomiędzy pp. 
Vistulanus, Wołyuiak, Sarrnaticus, istnieje 
jakie duchowe pokrewieństwo, ale sły­
szeliśmy, że pewien chłop polszi zapy­
tany czy woli knut i nahajkę, czy tóż 
pięść i knebel, miał odpowiedzieć i to złe 
i to niedobre a w końcu dodał, że knut 
i nahajka aplikują się do każdych piec.

* *»
My Polacy możemy sobie artykuły 

czytywać, i robić porównawcze studya, 
czynami atoli powinniśmy zawsze dowo­
dzić, że kłamcą jest ten, kto nam pod­
suwa pragnienie zakłócenia obecnego „po­
koju“ między środkową a wschodnią 
Europą, powaśnienia Niemiec z Rosyą, i 
zapoznania się z okropnościami straszli­
wej grozy wojennój....

I <tt i tam spełnimy swój obowiązek, 
zniesiemy co Opatrzność na nas ześle — 
atoli z środkowćj drogi obywatelskiego 
rozsądku żadnemi groźbami pp. Vistula- 
nów zepchnąć się nie pozwolimy.

Mowa posła łs. FsrdjaaiiJa Radziwiłła,
wygłoszona w parlamencie niemieckim w 
dniu 13 maja 1890 r. przy obradach nad 

etatem kolonialnym.

Mości Panowie! Stósownie do ży­
czenia mego stronnictwa zabieram w imie­
niu tegoż także głos przy niniejszych 
rozprawach. Niezawodnie, że po wczo­
rajszych wielce cennych wywodach kan­
clerza i po wywodach posła Bennigsena, 
jakie tenże dzisiaj ze swój strony poru­
szył, należy i nam zbadać, czy to, co 
kanclerz nazwał „zestrzeleniem narodowe­
go poczucia w pewne ogniska“, co po 
wielkich sukcesach roku 1870 okazało 
się koniecznóm — nie skierowało w pe­
wnych punktach polityki wewnętrznój 
Niemiec, z pominięciem prawa i sprawie­
dliwości, na tory, które na wielką część 
poddanych cesarstwa niemieckiego, za­
żywających całój pełni praw, pod wzglę­
dem religijnym, a w części na mały ich 
ułamek pod względem narodowym wielce 
dotkliwie i boleśnie oddziałały.

Mości Panowie, nie będę się nad tóm 
zastanawiał, przechodzę do sprawy, która 
nas tu zajmuje i tu winienem w imieniu 
mego stronnictwa oświadczyć, co w po­
dobnych przypadkach już dawniój uczy- 
niliśmy, że korzystamy z każdej sposo­
bności, o ile to bez zaparcia się zasad 
naszych uczynić możemy, aby bez poru­
szenia drobnostkowój polityki rekryminacyi 
podnieść wielkie etyczne momenta, jakie 
nas ze znaczną większością tój Izby 
łączą, a to, sądzę, w tój sprawie zacho­
dzi, — i działać wspólnie z większością, 
aby i z naszój strony według skromnych 
sił naszych przyczynić się do urzeczy­
wistnienia wielkich tych celów.

(Brawo!)
Mości Panowie! Nie da się zaprze­

czyć, że przy sprawie tój — a to podnie­
siono tu również podczas obrad wczoraj­
szych — mamy w pierwszój linii na oku 
wielkie humanitarne, etyczne cek: zwal­
czanie niewolnictwa, zniesienie polowania 
na niewolników, obronę istniejących i 
błogo działających misyi, słowem, rozsze­
rzanie chrześciaństwa — cele, którym 
tylko przyklasnąć możemy,| którym sił 
naszych i naszego współudziału odmówić 
nie możemy. Wpływ, jaki taka akcya 
za granicą, jeżeli dobrze ją pojęto — a 
jest to pierwszym i głównym warunkiem, 
aby ta polityka kolonialna pojęta i pro­
wadzona była w duchu rzeczywiście 
chrześcianskim — wpływ ten, z czego 
i dla nas co do pokoju wewnętrznego 
korzyść powstać może, chciałbym poró­
wnać z wpływem, o jakim w Najwyższój 
mowie tronowój z naciskiem wspomniano, 
jako o rezultacie zgodnego postępowania 
narodów w nader ważnój, dziś świat zaj- 
mującój kwestyi, kwestyi ochrony robo­
tników, kwestyi, w którój i my z pełnóm 
sercem przyłączamy się do akcyi rządu 
cesarskiego, w którój pragnęlibyśmy dla 
jój urzeczywistnienia uczestniczyć pracą 
naszą — powiadam, że bezpośrednie ko­
rzyści, jakie z tego dzieła powstają, 
oddziaływają pośrednio i pojednawczo 
w kierunku zbliżenia się narodowości 
i zbliżają narody w ich uczuciach.

Zwracając się specyalnie do wczoraj­
szych wywodów kanclerza, uznajemy i my 
zupełne umiarkowanie przy wytknięciu 
celów dla polityki kolonialnój, jakie kan­

clerz wczoraj na czele postawił. Spodzie-1 
wamy się, że rząd cesarski po za te gra- I 
nice nie wykroozy, a jeżeli w ciągu roz­
praw wczorajszych z rozmaitych stron 
poduoszono, iż ze względu na stanowisko 
nasze koniecznie działać winuiśmy w tym 
kierunku, aby sumy, kredyty, które niejako 
jako zaliczka użyte będą dla osiągnięcia 
celów przez rząd wytkniętych, nie dane 
były d fonds perdu, lecz aby były za- 
hipotekowane na owych posiadłościach, 
tak iżby skarb rzeszy, gdyby kiedyś w 
przyszłości towarzystwa, występujące jako 
właściciel tamtejszych osad i jako taki 
traktowane i bronione, zdolne były dług 
spłacić, mógł być zaspokojony mógł i zaliczki 
te napowrót odzyskać. Głosować również 
będziemy za komisyą.

(Brawo!)

Bant anstro-wgiiersti i obec warrantów.1)
Przemówienie dr. Włodzimierza Kozło­
wskiego, miane dnia 8 maja 1890 roku 
wśród rozpraw nad budżetem ministerstwa 
handlu w Izbie poselskiój Rady państwa 

wypowiedziane.
(Według zapisków stenograficznych).

8łu8zuie powiedziano, że nieraz trzeba 
całego tomu polemiki, ażeby wykazać 
bezzasadność zdania, które w jednym 
wierszu się zmieści. Wprawdzie poprawka 
wielce szanownego posła dr. Neuwirtha 
w jednym wierszu się zamyka, wywody 
jednak, w których przed chwilą rzeczoną 
poprawkę {uzasadniał, chociaż zajmujące 
i godne uwagi, ale tak obszerne, że nie 
w jednym wierszu i nie w tysiącu wierszy 
się pomieścić dadzą.

Nie bójcie się jednak, moi panowie, 
ażebym dla dosadnego wykazania ujem­
nych stron argumentacyi poprzedniego 
mówcy zatrudniał was wysłuchaniem ca­
łego tomu; ze względu na rozpoczętą de­
batę budżetową, na liczne nie załatwione 
przedłożenia, na tę żywą radość, z którą 
wielu z szanownych panów wita posie­
dzenia wieczorne, a wreszcie na wspom­
nienie tych licznych zasępionych twarzy, 
wychodzących ztąd z żalem po skończe­
niu wieczornego posiedzenia — muszę po­
przestać na krótkiem wymienieniu powo­
dów, dla których za przedłożeniem komi- 
syi głosować będziemy, oraz na zwięzłem 
omówieniu zarzutów szan. posła Neuwirtha.

Zadanie to nie łatwe, gdyż sam nie 
będąc specyalistą w dziedzinie bankowo­
ści, staczać mam walkę z niepospolitym zna- 
wcątego działu, bo nawet ci, co są zasadni­
czymi przeciwnikami politycznych i eko­
nomicznych poglądów szan. posła Izby 
handlowój w Bernie, nie śmieliby zaprze­
czać mu nader wybitnego stanowiska, 
jakie sobie w świeeie naukowym zdobył. 
A że późna godzina nie pozwala mi być 
wyczerpującym, ograniczyłbym się bardzo 
chętnie na kilku słowach i powstrzymał­
bym się zupełnie od tak nierównój walki, 
gdyby mnie do tego nie zniewalały trzy 
punkta w wywodach mego poprzednika 
zawarte: po pierwsze podniesiony bezpod­
stawnie zarzut galicyjskiego partykularyz­
mu, poictóre, przypisana mam niesłu­
sznie wyłączność w obronie interesów rol­
nictwa, a po trzecie uwaga, którą szan. 
poseł ze względu na przemówienie moje 
w komisyi ekonomicznój łaskawie mię 
zaszczycił, a która skłania mnie też w o- 
statnim rzędzie do bardziej konkretnego 
określenia mego w tój sprawie stano­
wiska.

Sprawa eskontowania warrantów przez 
banki emisyjne i wprowadzenia ich w za­
kres tych papierów wartościowych, które 
jako pokrycie dla banknotów mogą służyć, 
nie jest wcale sprawą ani galicyjską, 
jak przed chwilą powiedziano, ani spra­
wy węgierską ani nawet austryacką; kwe- 
stya ta jest przedmiotem badań całego 
świata, łączy się też ze wszystkiemi nie­
mal arteryami produkcyi i kredytu.

A przypuściwszy nawet, że przedło­
żenie dzisiejsze leży li tylko w interesie 
rólnictwa, czego jednak przyznać nie mo­
żemy, to czyż Galicya jest jedyną, która 
żąda opieki nad rolnictwem? Czyż poza 
Galicyą nie ma wcale rólników w monar­
chii i w jój austryackiój połowie? Czy 
nie słyszymy często tych samych skarg 
i życzeń z ust posłów Morawy, Czech 
i krajów alpejskich? Prosiłbym szan. 
posła Neuwirtha, aby się rozglądnął w kole 
swych najbliższych przyjaciół politycznych 
a znajdzie w niem także i takich posłów, 
którzy czasami — szkoda, że nie częściój 

bronią rólnictwa. Czy ci członkowie 
lewicy pochodzą z Galicyi? — Wszak 
jeden z najbardziój fachowych znawców 
i nieznużonych rzeczników rólnictwa, szan. 
poseł Puoskowetz, należy do tego samego 
stronnictwa, pochodzi z tego samego kraju 
a nawet wybrany jest z tój samój kuryi 
Izb handlowych, co szanowny poseł Neu­
wirth.

A jeśli kto mówi o wielkich zdoby­
czach w Wiedniu dla galicyjskiego ról­
nictwa osiągniętych, nie mogę powstrzy­
mać się od uwagi, że my nie mamy pra­
wa być z dotychczasowych zdobyczy na 
tem polu bardzo dumnymi.

Jako ilustracyą tego twierdzenia przy­
toczę fakt, że nie ma ani jednego urzę­
dnika w ministerstwie rolnictwa, któryby

ł) Podajemy tę mowę w całej rozciągłości dla 
ponieważ i u nas sprawa warrantów jest 

aktualną, zajmuje się nią bowiem obecnie niemiecka 
Rada związkowa, a traktowano ją także na walném
zebraniu Centralnego Towarzystwa rolniczego.

stosunki miejscowe w Galicyi, kraju naj­
większym w Przedlitawii, znał inaczej jak 
z raportów lub krótkich podróży, żaden 
z szan. panów urzędników w ministerstwie 
rólnictwa, których zdolności i wiedzę fa­
chową wysoko cenię — nigdy dłużej w Ga­
licyi nie przebywał.

A co do stanowiska mojego w tój 
sprawie, któremu szan. poprzednik mój 
zarzucił jednostronność, muszę oświadczyć, 
że patrzę na to przedłożenie jako poseł 
rólniczego kraju w państwie przeważnie 
rólniczem, bynajmniój jednak nie z partyku­
larnego punktu widzenia. Nietylko mi 
bowiem stoi przed oczyma ścisły związek 
rólnictwa z przemysłem, ale i ten projekt 
odpowiada zarówno interesom rólnictwa 
jak handlu i przemysłu, a leży szcze­
gólnie w interesie drobnego przemysłu, 
którego potrzeb nie zaspakaja bynajmniój 
kredyt wekslowy, bardziój dla hurtowni­
ków przystępny.

Można przeto śmiało powiedzieć o tym 
projekcie, że leży on w interesie ogółu 
i może uczynić pewne drobne lucrum ces- 
sans jedynie tylko spekulacyi banków pry­
watnych, a to w drodze dyktującćj ton 
światowi bankowemu wielce pożytecznój 
konkurencyi Banku austro-węgierskiego, 
równie jak i za pomocą dążności do zni­
żenia i ograniczenia stopy procentowój, 
która przy warrantach z powodu istnie­
nia realnego bezpieczeństwa i mniejszój 
presyi zabezpieczenia niższą być powinna. 
A chociaż przepisy przedłożonego nam 
projektu ustawy i miara ułatwień w nich 
zawartych, nie zachwyca mnie wcale 
i potrzeby ekonomiczne ludności bardzo 
niedostatecznie uwzględnia — uważam 
za obowiązek sprzeciwić .się dalszemu 
okrojeniu i tak już dosyć skąpo wymie­
rzonych w tym projekcie korzyści dla ról­
nictwa i przemysłu. (Bardzo słusznie! 
z prawicy). Nazywam wymiar skąpym, 
i ja bowiem dzielę powszechne w kołach 
rólników zapatrywanie, wedle którego 
przy dwóch, dających pewną rękojmię 
podpisach, zastaw warrautu i stanowiący 
warunek jego istnienia — transport zboża 
do magazynu nie tylko jest zbyteczny, ale 
i uciążliwy, podczas gdy w obec danej 
realnej podstawy kredytu w warrancie, 
przedstawiającym wartość przedmiotu, je­
den podpis wystarczyćby powinien.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Hr. Schoenborn o ugodzie.
Wieleń, 13 maja.

Minister sprawiedliwości br. Schoen­
born wczoraj i dziś bardzo energicznie 
wystąpił w obronie ugody niemiecko-cze- 
skiój, tudzież przeciwko Młodoczechom.

Bardzo trafnie minister podniósł, że 
ugoda czesko-niemiecka zwłaszcza dla 
tego jest tak ważną rzeczą, ponieważ ma 
złożyć dowód, że pomimo wszelkich swych 
sporów, narodowości, wchodzące w skład 
monarchii habsburskiój, ostatecznie jednak 
zdolne są porozumieć się i ugodzić. Do­
wodów takich potrzeba ku naprawieniu 
szarpanój przez najróżnorodniejsze czynniki 
zagraniczne dobrój sławy Austryi. To 
też właśnie ten argument ministra spra­
wiedliwości powinien przemówić do prze­
konania tych wszystkich obywateli pań­
stwa, którzy w codziennój drobnostkowój 
walce nie straciły jeszcze poczucia inte­
resu, państwowego.

Że do nich Młodoczesi nie należą, to 
rzecz znana. Jest to stronnictwo ruso- 
filskie, pozostające pod protekcyą cenzury 
rosyjskiój, która np. w Warszawie zabra­
nia dziennikom polskim wszelkiój krytyki 
taktyki młodoczeskiój, stronnictwo, któ­
rego główny organ systematycznie pod­
kopuje wiarę w Austryą i zawsze gotowe 
stanąć po stronie wszystkich wrogów mo­
narchii. Z tego względu opozycya Mło- 
doczechów przeciwko ugodzie jest zja­
wiskiem zupełnie logicznem.

Pomimo tego sposób, jakim agitują 
przeciw ugodzie, jest ze wszech miar 
niedorzeczny, jak im to dziś powiedział 
br., Schoenborn. Insynuacye, jakoby te­
raźniejszy rząd prześladował Czechów, 
deklamacye na patos tragiczny, że rząd 
ten zmierza do zniemczenia Czechów, i 
to wszystko dla tego, że u kilku sądów 
w okręgach niemieckich mają być mia­
nowani sędziowie, od których nie będzie 
się wymagać znajomości języka czeskie­
go» — jest to przesada komiczna.

Odpowiadając mianowicie na wczoraj­
sze wywody p. Vaszatego, minister bar­
dzo słusznie odpowiedział, że nawet, gdy­
by Młodoczesi w swój opozycyi przeciwko 
ugodzie mieli racyą, to sposób, jakim 
przemawiają nie da się żadną miarą 
usprawiedliwić. Rzeczywiście każda mowa 
dr. Vaszatego, jeżeli nie jest po prostu 
skandalem, jest przynajmniój namiętną 
prowokacyą. Żaden inny poseł młodo- 
czeski tak wiernie nie kopiuje tonu „Na- 
rodnich Listów“, jak p. Yaszaty.

Gdy słyszymy rzeczy ciekawe, dodał 
minister, ale nieprawdopodobne, wołamy: 
to romans! Cóż powiedzieć o rzeczy, 
która nie jest ani ciekawą, ani prawdzi­
wą? Jest to chyba bajka dla dzieci po­
litycznych. Ale czyż to nie jest rzeczą 
niebezpieczną i wstrętną, uważać i tra­
ktować swych rodaków jakby dzieci ?

Żaden dotąd z ministrów tak dosko­
nale nie analizował taktyki młodocze­
skiój, jak hr. Schoenborn. Istotnie im­
ponować ona może tylko dzieciom poli­
tycznym i trzeba przecież przypuszczać, 
że większość narodu czeskiego jest nadto

’ dojrzałą politycznie, aby nie przejrzyć.

Hr. Fryderyk Schoenborn, brat Kar­
dynała, chociaż młody jeszcze, już od 
roku 1870 brał udział w życiu polity- 
czuóm, występował jako stanowczy fede- 
ralista, bronił praw Czech i równoupra­
wnienia, kiedy p. Vaszaty, wybrany do­
piero w r. 1878 pod protekcyą dr. Rie- 
gera, nie mógł myśleć jeszcze o roli par- 
lamentarnój, i kiedy, z wyjątkiem p. Edw. 
Gregra, żaden z 9 młodoczeskich posłów 
w radzie państwa, nie był choćby trochę 
tylko znanym w szerszych kołach.

Jeżeli więc kto, to zapewne hr. Schoen­
born jest uprawniony do radzenia Cze­
chom. Radykalizm ma to do siebie, że 
odrzuca wszelką opinią cudzą, jeżeli się 
nie zgadza z mrzonkami swemi, że nie 
słuohając rad najwierniejszego przyjaciela, 
natychmiast go obwołuje uroczyście wro­
giem narodu, skoro ta rada różni się od 
zdania przesądów i złudzeń menerów ra­
dykalnych.

To tóż, zamiast rozważyć rady i na­
pomnienia hr. 8choenborua, „Narodni Li­
sty“ obwołują go jako wroga Czechów, 
jak już Riegera, Mattusza, Zeithamera 
i t. d. obwołali „zdrajcami.“

Oczywiście truduo wymyślić sobie 
prostszój i dziecinniejszój taktyki. To 
tóż wszystkie te manewra Młodoczeehów 
byłyby wyłącznie komiczne, gdyby nie 
krzywiły sądu pewnój części ludności cze- 
skiój a nawet oddziaływały na wybory!

XIX wiec katolitói francnzlich.
Pąryi, 10 maja.

(W. W.) Na trzeciem publicznóm po­
siedzeniu wieczornóm zajmował się wiec 
pod przewodnictwem honorowóm ks. ka­
nonika Sibon, zajmującemi referatami. 
Pan Delaine referował o kościelnych po­
grzebach w Paryżu, które dla biednych 
po większój części urządzają się bez­
płatnie i mówił o tóm, aby energicznie 
pracować przeciw urządzaniu t. zw. cy­
wilnych pogrzebów, które się mnożą pod 
wpływem i naciskiem nieprzychylnych 
Kościołowi żywiołów.

Pułkownik Cosniac referował o dusz­
pasterstwie dla wojska; ks. Pisani za­
powiedział kongres katolickich uczoBych, 
który się ma odbyć tutaj w przyszłym 
roku; Mgr. d’Hulst mówił o bractwie 
wieczystój adoracyi.

Adwokat p. Godefroy zwrócił uwagę 
słuchaczy na upaństwowienie paryzkich 
szpitali i mówił o wzniesieniu nowych 
zakonnych domów dla chorych, jakich 
Paryż posiada już dwa wielkie, które 
zawsze są przepełnione. O istniejącym 
od niedawnego czasu związku artysty­
cznym, który się cieszy wielkióm powo­
dzeniem i pielęgnuje prawdziwe ideały 
na podstawie moralnój, mówił młody 
artysta p. Belleville a dawniejszy pretekt 
p. Lauras o ewangelizacyi oddalonych 
gmin wiejskich.

Najbardziój zajmującą część zebrania 
tworzyło atoli odczytanie adresu do Ojca 
świętego, wyrażającego uczucie niezmien- 
nój wierności, miłości i przywiązania do 
dostojnój Głowy Kościoła, oraz zapewnie­
nie, iż katolicy francuzcy będą zawsze 
bronili gorliwie praw Kościoła świętego.

Czwartemu posiedzeniu publicznemu 
przewodniczył ksiądz Cabanoux. Nasam- 
przód Ojciec Lallemand złożył bardzo 
szczegółowe sprawozdanie o obecnym sta­
nie nauki w szkołach średnich i o uwy­
datniających się tamże dążnościach refor- 
macyjnych, kładąc wielki nacisk na wy­
chowawcze zadanie tychże szkół i uskar­
żając się na to, że w państwowych szko­
łach średnich ilość materyału naukowego 
nie chodzi w parze z jakością jego. Dla 
tego poleca się katolickim rodzicom usil­
nie, aby powierzali wykształcenie swych 
synów słynnym katolickim szkołom wyż­
szym, gdzie nauka, udzielana przez wy­
borne siły nauczycielskie, idzie ręka w 
rękę z dobrem, chiześciańskióm wycho­
waniem.

W nawiązaniu do tego referatu mó­
wił ks. Fonssagrives o istniejącym kato­
lickim związku studenckim, do którego 
powinni rodzice katoliccy nakłaniać swych 
synów. Z zadowoleniem zaznacza mówca, 
iż na początku ostatniego roku szkólnego 
przystąpiło do związku 200 nowych 
członków.

Znany we Francyi katolicki przemy­
słowiec p. Leon Harmel, prawdziwy apo- 
stół i ojciec robotników, opisywał zebra­
niu pielgrzymkę robotników franeuzkich, 
którą odbyli pod jego przewodnictwem 
zeszłćj zimy do Rzymu i o łaskawem 
przyjęciu ich ze strony Ojca św.

Belgijski gość p. de Dorlodot oświad­
czył zebraniu pozdrowienia z swój ojczy­
zny i miał bardzol zajmujący wykład o 
stosunkach polityczno-religijnych w Bel­
gii, poczóm ks. de Cabanoux zamknął po­
siedzenie budującem przemówieniem na 
temat: Gęsta Dei per Francos.

Wprawy sejmowe.
Z rozpraw parlamentuniemieckłego.

Berlin, 14 maja.
(6 posiedzenie)

Początek o godzinie 1 minut 15.
Przy stole Rady związkowój: pp. Ca-

privi, Verdy hr. Berchem i inni.
Na porządku obrad: projekt wojskowy. 
Pierwszy zabiera głos:
Minister wojny Verdy du Vernois, 

zauważając, że, jak to nie moża być

inaczój przy takich sprawach, nie może on 
objawiać wszystkich powodów, jakie dały 
pochop żądaniu, wyraża atoli nadzieję, 
że będzie mógł w komisyi uzasaduió to 
żądanie.

Hr. Moltke zbija socyalno-demokra- 
tyczne zapatrywanie, że silne wojsko 
przynosi korzyść tylko pojedynczym kla­
som ludności i oświadcza, że tylko silny 
rząd może zapewnić pokój na zewnątrz 
i na wewnątrz i przeprowadzić wielkie 
reformy. Żaden rozsądny rząd nie pra­
gnie wojny i biada temu z nich, który 
pierwszy rzuci zarzewie do prochowni 
sytnacyi europejskiój. Mówca wyraża 
przekonanie, że wszystkie rządy mają 
dobrą wolę utrzymać pokój, zachodzi 
tylko pytanie, czy mają władzę do tego 
i czy im się uda powstrzymać wojny 
żądne stronnictwa i prądy. Mówca koń­
czy swe przemówienie temi słowy: „Pe­
wność znajdziemy sami w sobie“.

Dep. Richter (wolnom.) zaznacza wąt­
pliwości, jakie można podnieść przeciw 
projektowi ze stanowiska obywatelskiego 
li przemysłowego. Wychwala ou atoli 
najpizód gorliwe starania powag wojsko­
wych, aby zawsze postępować i ulepszać 
w zakresie swego wydziału i pragnie, 
aby i w innych wydziałach ta sama pa­
nowała gorliwość. Mówca przypomina 
siedmiolecie, o któróm myślano, że nie 
powinno już być przekroczonóm; upatruje 
w postępowaniu rządu pewną niekonse- 
kwencyą, pewien ubytek pewności woj­
skowego zapatrywania — i oświadcza, 
że pan minister wojny będzie inusiał w 
komisyi bardzo ważne złożyć objaśnienia. 
Rząd to jest ową stroną, która po trzech 
latach po uchwaleniu septeuatu znowu 
wyprowadza kwestyą siły zbrojnój w cza­
sie pokoju przed forum parlamentu i po­
rzuca myśl przewodnią septenatu. To 
tóż nowe to żądanie potrzebuje tóm do­
kładniejszego zbadania.

Mówca przypomina dalój obrachunek 
ks. Bismarcka, że Niemcy bez sprzymie­
rzeńców nawet mogą na dwóch frontach 
wystawić po milionie żołnierzy a oprócz 
tego pół miliona aż do miliona wojska 
zatrzymać w kraju i powtarza frazes 
jego: „My, Niemcy, obawiamy się tylko 
Boga, zresztą nikogo na świeeie!“ Ksią­
żę Bismarck oświadczył dalój, że żadne 
państwo nie może dorównać Niemcom co 
do oficerów i podoficerów. Motywa obe­
cnego żądania uważa mówca za niedo­
stateczne i zaznacza, iż nie wiele w nich 
nowego: niejedno zmieniło się mało od 
r. 1887. I tak francuzka pokojowa siła 
zbrojna pomnożyła się o 4500 żołnierza. 
Mówca kreśli porównanie między jedno- 
stronnemi stosunkami niemieckiego usta­
wodawstwa wojskowego a francuzkiego, 
aby ztąd wyprowadzić wniosek, że armia 
francuzka nie jest tak potężną w po­
równaniu do Niemiec, jak ją przedsta­
wiają motywa, stwierdza zarazem i to, 
że we Francyi czas służby skrócono w 
ciągłym stosunku do podwyższenia siły 
zbrojnój w czasie pokoju i żąda dwu- 
letniój służby wojskowój. W końcu p. 
Richter mówi znowu o ministrze finansów 
Rzeszy, do czego mu daje sposobność 
kwestya, jak pogodzić finanse Rzeszy z 
żądaniami wojskowemi.

Dr. Windthorst zaznacza wyczekujące 
stanowisko centrum ze względu na to, iż 
niepodobna zdecydować się prędzój, dopóki 
rząd nie uzasadni jasno i dobitnie w ko­
misyi konieczności nowego żądania i fi- 
nansowój jego możliwości. Teraz należy 
stawić sobie to poważne pytanie, czy 
przeszły parlament był dość oszczędnym, 
że umożebnił takie wydatki. Deputowane­
mu Richterowi odpowiada mówca na jego 
żądanie, aby ustanowić ministra finansów 
Rzeszy, że wszelka nowa organizacya 
władz Rzeszy nie przyniesie ani fenyga, 
lecz przeciwnie będzie kosztowała wiele 
pieniędzy, że żądanie to oprócz tego jest 
niemożliwem ze stanowiska konstytucyi 
państwowój, ponieważ jest unitarnem i że 
przeciw temu będzie mówca zawsze wy­
stępował stanowczo. Projekt ten — zda­
niem dr. Windthorsta — dowodzi, ile 
warte było całe siedmiolecie i wstyd dla 
tych, którzy tak chętnie za niem gloso­
wali. Wraz z liczbą pokojowój siły zbroj­
nój należy rozważyć, o ile podniesienie 
jój może sprowadzić ułatwienie w służbie. 
Mówcy nie zdaje się, aby istniał ktośkol- 
wiek w państwie, coby odmawiał tego, 
co jest niezbędnie potrzebnem do zape­
wnienia niezawisłości i samodzielności 
państwa, także w obec dążności prze­
wrotu na wewnątrz, których wybuch na­
leży silną powstrzymać dłonią. Mówca 
wnosi o przekazanie projektu osobnej ko­
misyi, składającój się z 28 członków.

Minister wojny Verdy, oświadcza, {że 
i rząd także życzy sobie stworzyć pewne, 
na wiek ludzki obliczone organizacje i 
przedłoży w zarysach projekt komisyi. 
W sprawie dwuletniój służby nie obie­
cuje pan minister żadnych ustępstw.

Dep. Payer (str. lud.) zwraca się 
przeciw projektowi ze względów finan­
sowych i ekonomicznych i wyraża prze- 
konanie, iż wojny nie ma się co spodzie­
wać, ponieważ wszystkie narody czuja 
to dobrze, iż byłaby ona ich zgubą.

Dep. dr. Buhl (nar. lib.) broni sie­
dmiolecia w obec zaczepek dep. Richtera 
i dr. Windthorsta z zapałem lwicy bro- 
niącój swe młode i oświadcza się przeciw 
dwuletniój służbie wojskowój.

Dep. hr. Stolberg z Wernigerode (kons.) 
kruszy także kopią w obronie septenatu 
i prosi, aby projekt przyjęto możliwi® 
znaczną większością.



Przyszłe posiedzenie w piątek o go­
dzinie 1. (Dalszy ciąg dzisiejszych obrad ; 
sprawy obrachunkowe).

Koniec o godzinie 5.

Z rozpraw sejmu pruskiego. 
Izba deputowanych.

Berlin. 14 maja. 
(50 posiedzenie.)

Początek o godzinie 12 minut 15.
Przy stole ministeryaluym zasiadają: 

panowie Herrfurth, Lucius i komisarze.
Izba przystępuje do obrad nad wnio­

skiem deput. Lassena i Johannsena, żą­
dającym przyjęcia napowrót do związku 
pruskich poddanych dawniejszych podda­
nych księstwa szlezwickiego.

Deputowany Lassen uzasadnia wnio­
sek tóm, że wielu dawniejszych mieszkań­
ców Szlezwiku-Holsztynu nie z własnćj 
woli, lecz spowodowani innemi stósunkami 
przesiedliło się do Danii, skutkiem czego 
przystęp do d&wnój ojczyzny jest im na 
zawsze zamknięty.

Minister Herrfurth oświadcza, iż przy­
jęcie wniosku uważa za wprost niemo­
żliwe, gdyż stoi on w zupełnój sprzeczno­
ści z istniejącemi ustawami.

Izba wniosek odrzuca.
Przy rugach wyborczych powstaje ży­

wa utarczka między deput. Rickertem a 
deputowanym Puttkamerem z Pławt o wy­
bór posłów Koerbera i Puttkamera z 
Nipkau.

Izba znaczną większością uchwala, 
aby wybór dwóch tych posłów zakwe- 
styonować i stwierdzić dokładnie, czy za­
chodziły tam istotnie wpływy na wybór 
wymienionych posłów.

Przyszłe posiedzenie w piątek o go­
dzinie 2. (Drobne projekta).

Koniec o godzinie 4 minut 80.

KORESPONDENCYE
Lwów, 12 maja.

(Sprawa teatru. — Dar kraju dla arcyksiężnój Wa- 
leryi. — Przyjazd cesarza.)

(a) Już na ostatniśj sesyi sejmu kra­
jowego otrzymał wydział krajowy zlece­
nie zwołania ankiety, któraby przedy­
skutowała sprawę teatrów naszych we 
Lwowie i Krakowie, i z obrad tój an­
kiety zdał sprawę, ewentualnie przedłożył 
wnioski na najbliższej eejsyi sejmowej. 
Sprawa ta jest zapewne nie małej wagi 
mianowicie w obec ciągłych zmian w 
dyrekcyi w teatrze lwowskim — a 
także ze względu na ostatnie zajścia 
pomiędzy dyrekcyą a aktorami. Otóż 
wydział krajowy postanowił przed zwoła­
niem tój ankiety zebrać materyały po­
trzebne do ułożenia kwestyonaryusza, 
który ma jój posłużyć za podstawę obrad. 
Zaproszono więc komitety dla nadzoru 
artystycznego teatrów lwowskiego i kra­
kowskiego, dalój wnioskodawcę uchwalo­
nej przez sejm rezolucyi, hr. Władysława 
Koziebrodzkiego, ażeby przedstawić swe 
uwagi i wnioski. W odpowiedziach poruszo­
no także już niejednokrotnie poruszuo myśl, 
czyby nie należało wziąć teatrów lwo­
wskiego i krakowskiego, a przynajmniej 
pierwszego, w zarząd kraju. Obecnie 
więc wydział krajowy odniósł się w tym 
celu do intendantury nadwornych teatrów 
w Wiedniu, dalej do intendantury opery
1 teatru narodowego w Peszcie, teatru 
narodowego w Zagrzebiu, w Koloswarze, 
oraz do wydziału krajowego w Pradze 
z prośbą o podanie dat: jak administra- 
cya w tamtejszzch teatrach jest urządzo­
ną, mianowicie z ilu i z jakich funkeyo- 
naryuszów się składa; ile wynoszą ro- 
czue koszta administracyi w ogóle, tu­
dzież w stósunku do ogólnój sumy docho­
dów i wydatków; jakie są rezultaty fi­
nansowe tej admininistracyi, a mianowi­
cie ile wynoszą ogólne dochody i ogólne 
rozchody roczne z ostatnich sześciu lat. 
— Obok tego udał się wydział do na­
miestnika, iżby za pośrednictwem konsu­
latu austryackiego w Warszawie posta­
rał się o ile możności o jak najdokła­
dniejsze daty, dotyczące administracyi 
rządowój teatrów warszawskich w ogóle, 
a między innemi, odkąd teatra warsza­
wskie zostają w administracyi rządowój. 
Wydział prosił o szybką odpowiedź, gdyż 
zamierza zwołać ankietę w końcu bieżą­
cego miesiąca.

Z powodu odbyć się mających w lipcu 
r. b. zaślubin arcyksiężniczki Maryi Wa- 
leryi, córki cesarza Franciszka Józefa, 
z arcyksięciem Franciszkiem Salwatorem, 
uchwalił Wydział krajowy w celu nara­
dzenia się, w jaki sposób kraj nasz ma 
uczcić godnie tę uroczystość, utworzyć 
komitet obywatelski — w skład którego 
zaproszonych zostało wiele osób. Otóż 
wczoraj po południu odbyło się w wiel- 
kiój sali radnój Wydziału krajowego po­
siedzenie tego komitetu pod przewodni­
ctwem marszałka krajowego hr. Tarnow­
skiego. Po dluższój dyskusyi uchwalił 
komitet większością głosów poruczyć mi­
strzowi Matejce wykonanie ebrazu wię­
kszych rozmiarów, przedstawiającego „Za­
ślubiny Kazimierza Jagielończyka z Elź 
bietą austryaeką.“ Mniejszość komitetu 
była za albumem z udziałem wszystkich 
polskich malarzy. Obraz ten będzie ofia­
rowany nowożeńcom, jako podarek imie­
niem kraju. Dla przeprowadzenia tój 
Uchwały wybrano subkomitet, złożony
2 pp. marszałka krajowego hr. Tarnow­
skiego, ks. Arcybiskupa Sembratowicza, 
*8. Biskupa Dunajewskiego, prezydenta

miasta Krakowa dr. Szlachtowskiego, 
prof. Stau. hr. Tarnowskiego i prof. Za­
charewicza, który zająć się ma przepro­
wadzeniem układu z mistrzem Matejką, 
oraz zorganizowaniem składek w całym 
kraju. Obecni na posiedzeniu członkowie 
komitetu, subskrybowali zaraz na ten cel 
znaczne kwoty.

Z Wiednia otrzymał , Dziennik 
Polski “ następującą depeszę : Jak 
wiadomo, cesarz przybędzie z po­
czątkiem września do Galicji na 
manewry. Otóż dowiaduję się z dobrego 
źródła, że z powodu przypadających dni 
świątecznych 7 i 8 września, jest wszel­
kie prawdopodobieństwo, iż w tym czasie 
odwiedzi cesarz miasto Lwów, nie w 
charakterze ctysto wojskowym, ale jako 
monarcha.

ZIEMIEPOLSKIL
* Zaprzeczenie. W „Warszawskim 

Dniewoiku“ czytamy: „W gazetach stołe­
cznych od czasu do czasu ukazują się rozmaite 
pogłoski i wiadomości, dotyczące szczególnie 
dla naszego kraju interesujących spraw i przed­
miotów. Któż bo np. nie interesuje się kwe- 
styą wybudowania w Warszawie soboru? I oto 
już po kilka razy donoszono w dziennikach 
petersburskich, że sprawa ta tak jest blizką 
urzeczywistnienia, iż asyguowano nawet sumy 
ustanowione przez najświętszy synod na bu­
dowę soboru prawosławnego w Warszawie. 
Reporterskie te wiadomości różniły się wre­
szcie co do wysokości asygnowanśj sumy, zra­
zu podawano, że najświętszy synod asygno- 
wał na ten cel z własnych funduszów <100,000, 
a póśniój, te 700,000, przyczem reszta fun­
duszu, potrzebnego na wzniesienie wspaniałej 
świątyni, zostanie zebrana drogą dobrowol­
nych ofiar. Ajencya telegraficzna tak się za­
interesowała kwestyą, że treść tych notatek 
dzienników nadesłała nawet do Warszawy 
niektórym pismom peryodycznym. Prawda, że 
sprawa budowy soboru prawosławnego w War­
szawie zyskała silną podstawę, ale do ści­
słego wskazania źródła sum po­
trzebnych do budowy, a tembar- 
dziój do ich asygnowani a, jeszcze 
nie przyszło. Drugie doniesienie gazet 
stołecznych tak dalece zwróciło na siebie uwagę, 
że zakomunikowano je nawet z granicę w 
drodze telegraficznej. — „Nowoje Wremia“ 
(nnmer 5007 z dnia 9-go kwietnia 1890 r.) 
donosi, jakoby nawet przedstawiony został pro­
jekt wydzielenia osobnój gnbernii chełmskićj, 
zlożonój z niektórych powiatów gnbernii sie­
dleckiej i lubelskiej, przyczem Chełm miałby 
zostać miastem gubernialnóm. Dodano do tego 
jeszcze, że biskup prawosławny, dotychczasowy 
wikaryusz eparchii warszawskićj, mieszkający 
na teraz jakoby w Lublinie, miał się prze­
nieść do Chełma, gdzie jakoby utworzyć się 
ma samoistna katedra biskupia. Tymczasem 
wiadomo, że przewielebny, noszący wprawdzie 
tytuł biskupa lubelskiego, mieszka w Chełmie 
(i nigdy nie mieszkał w Lublinie) od czasu 
wskrzeszenia tej starodawnej katedry, po przy- 
łączeniu(?) napowrót Unitów. Ten błąd notatki 
reporterskiej sam już powinien był służyć za 
dowód, że źródła jój bynajmniój nie można 
uważać za pewne. Nie myślimy tu bynaj­
mniój wchodzić w roztrząsanie kwestyi po­
trzeby i pożytku utworzenia gnbernii chełm­
skićj i wydzielenia ludności rosyjskiój(?) w oso­
bną jednostkę administracyjną, ze składu kraju 
tutejszego. Ale niepodobna nie zwrócić uwagi 
na wrażenie, wywołane tą, bądź co bądź po­
zbawioną podstawy, notatką. Prasa zagrani­
czna była zawiadomiona o tym wypadku tele­
graficznie, nawet „Journal de St. Petersbourg“, 
powołując się na korespondencyą z Chełma do 
„Moskowskich Wiedomosti“ (numer 106 z dnia 
19 kwietnia) wziął się do wyjaśnienia, jakie 
znaczenie mogłoby mieć utworzenie gnbernii 
chełmskićj, mając jak się zdaje — na wzglę­
dzie swoich zagranicznych czytelników. W sa­
mym Chełmie przypisali taką wagę temu do­
niesieniu „Nowoje Wremeni“, jak gdyby ona 
pochodziła z urzędowego źródła, a niektórzy 
przezorni gospodarze przedsięwzięli odpowie­
dnie środki i zaczęli tworzyć różne plany, 
z powodu zamienienia Chełma na miasto gn- 
bernialne. W samój rzeczy zaś, wszystkie te 
wiadomości są pozbawione podstawy i są 
tylko powtórzeniem rozmaitych starych myśli 
i krążących pogłosek....“

Czyby wreszcie na projekt Maryi An- 
drejewnój w Peterbui gu nie zważano ? 
Byłby zapewne czas ukrócić te rządy 
tobiece.

NIEMCY.
* Berlin, 15 maja. Cesarz przy­

był wczoraj do Tczewa po godzinie 5 
rano, gdzie tóż w kilkanaście minut pó- 
źniój nadjechała cesarzowa. Cesarska 
para przybyła do Królewca o godzinie 9. 
Na dworcu zebrali się dostojnicy cywilni 
i wojskowi i niezliczone tłumy ludu. 
Wjazd do miasta nastąpił wśród huku z 
dział, bicia dzwonów, muzyki i okrzyków 
udu. O godzinie 11 odbył się wielki 

przegląd wojska i parada, po którój ce­
sarz sam stanąwszy na czele wojska, wje­
chał do miasta. O godzinie 6 odbył się 
obiad galowy, o godzinie 9 recepcya pań 
u cesarzowój. Cesarzowi zostali między 
innymi przedstawieni ks. Biskup Thiel 
i tamtejszy proboszcz. Wieczorem mia­
sto było wspaniale iluminowane a o go­
dzinie wyruszył korowód studentów 
z pochodniami. Dzisiaj odbyło się nabo­
żeństwo połowę, które dla katolickich 
żołnierzy odprawił Najprzew. ks. Biskup 
Thiel. Po nabożeństwie udał się cesarz 
do uniwersytetu na uroczystość 400-le- 
tniego obchodu urodzin księcia Albre­
chta, założyciela uniwersytetu, poczóm 
oglądał portrety Hohenzollernów w sali

senatu, i zatrzymawszy się najdłużej 
przed obrazem, przedstawiającym cesarza 
Fryderyka w szacie rektorskiej, zapisał 
księcia następcę tronu w następujących 
słowach: „Ego Guilelmus Imperator Rex 
hodie filiom carissimum, heredem monarebiae 
in numerum civium academicorum recepi. 
Die 15 mensis Maji.“ Wieczorem o go­
dzinie 7 odbył się obiad.

— IV sprawie projekta, odnoszącego 
się do ożycia L z. funduszu obrocznego, 
pisze wczorajsza „Nordd. Allg. Ztg.“: 
„Jak się dowiadujemy, zamierza centrom 
odrzucić projekt, odnoszący się do oży­
cia pieniędzy, zatrzymanych przez usta­
wę obroczną. Ponieważ inne stronnictwa, 
przychylne projektowi rządowemu uwa­
żają głos swój za zależny od przyzwole­
nia centrum, przeto można nważać pro­
jekt ten jako skreślony z szeregu zadań 
sejmowych. Centrum bierze zatóm ua 
siebie odpowiedzialność za niepowodzenie 
projektu w myśl wyraźonój przez miui- 
nistra wyznań w komisyi dyrektywy 
Stolicy rzymskićj“. Na to odpowiada 
„Germania“, przytaczając prywatną de­
peszę telegraficzną z Rzymu, która brzmi, 
jak następuje: „Rzym, 14 maja. Z najlep­
szego źródła dowiaduję się, że Watykan ani 
urzędownie ani półurzędownie nie objawił 
rządowi pruskiemu zdauia Papieża oo do 
projektu o funduszach, zatrzymanych 
przez ustawę obroczną. Ojciec św. za­
wsze zaznaczał, że centrum ma najzu­
pełniejszą wolność w traktowaniu tój kwe­
styi i że do tój sprawy wcale się nie 
będzie mieszał. Z tego poznać można,
jakie jest zapatrywanie samego Ojca św. 
na ustawę“. Rzymski .Moniteur“ także 
zaznacza, że centrum ma zupełną swobodę 
działania w rozstrzyganiu tój kwestyi i 
chwali centrum za to, że z taką wy­
trwałością zaprzecza itnieuia dyrektywy 
ze strony papiezkiój.

— Zebranie katolików bawarskich, 
które się odbyło we wtorek wieczorem, 
a na którem uchwalono jeduozgodnie, aby 
wiec niemieckich katolików odbył się w 
Monachium, wysłało deputacyą do arcy­
biskupa Thoma. Ks. Arcybiskup oświad­
czył w obec pewnych rozsiewanych po­
głosek, że nigdy nie myślał stawiać ja­
kiejś przeszkody wiecowi katolickiemu, 
albo zabraniać duchowieństwu wzięcia 
w nim udziału i udzielił błogosławień­
stwa pasterskiego, życząc, aby wiec 
ten przyniósł korzyści Kościołowi i oj­
czyźnie.

— Wczoraj zebrał się cały zarząd 
Izby deputowanych, aby obradować nad 
projektem wspólnego gmachu dla sejmu. 
Minister Herrfurth w długim wykładzie 
mówił o projekcie, przyjętym przez Izbę 
panów, aby mieszkanie-prezydyalne, nową 
Izbę panów i parlament połączyć w jeden 
budynek wraz z nowym gmachem sejmo­
wym. Zarząd oświadczył się za tvm 
projektem, który ma być przedłożony 
ministerstwu stanu i nadejdzie do sejmu 
w przyszłój sesyi, jak tego pan minister 
się spodziewa.

— Warmijscy posłowie: Kiamer, 
Krebs, Oster i Karkowski stawili, po­
parci przez centrum, następujący wniosek: 
„Izba deputowanych zechce uchwalić: 
aby poprosić rząd, by pozwolił stowarzy­
szeniu pp. Katarzynek w Brunsberdze 
i filialnym domom, w Ornecie, Heilsbergu 
i Reszlu przyjmować młode dziewczęta 
na stół i stancyą.“

— Na ostatniem posiedzeniu komisyi 
sejmu, obradującój nad wnioskiem deput. 
Broemla, odnoszącym się do zniżenia oso- 
bowój taryfy kolejowój, uchwalono oddać 
petycye rządowi jak materyał, w sprawie 
zaś taryfy przewozowój postanowiono 
prosić rząd o uproszczenie systemu tary­
fowego.

— Parlament ma się zajmować na 
podstawie interpelacyi sprawą niemiecko- 
szwajcarskiego układu o osiedlaniu się, 
zawartego duia 27 kwietnia 1876 roku a 
kończącego się dnia 20 lipca r. b. Po­
dług wiadomości, nadesłanój Radzie zwią- 
zkowój, wyrażają obie strony gotowość 
do zawarcia nowego układu i niebawem 
mają się rozpocząć w tym względzie ro- 
towania z szwajcarską Radą związkową.

— Jak donoszą z Hamburga, obsa- 
sadziła dziś wieczorem polieya konnna i 
piesza wszelkie przystępy do ulicy Steina 
i rozproszyła z łatwością zbierające się 
tłumy. Około godziny 11-tój polieya cof­
nęła się.

— Niemieckie towarzystwa moralności
odbywały niedawno konferencyą w Hali 
nad Salą, gdzie uchwalono utworzyć je­
dnolite na całe Niemcy towarzystwo, 
ctóre ma energicznie występować przeciw 
coraz się więcój szerzącój niemoralności. 
Mówiono wiele o szkole, która ma wpły­
wać na dzieci, aby były zdolne oprzeć 
się pokusom, mianowicie co do szóstego 
przykazania. Czy szkoła, używająca ję­
zyka dzieciom niezrozumiałego, spełni to 
zadanie? — godzi się wątpić. Konfe- 
reneya pragnie, aby nie tylko za sprze­
daż, ale i za druk niemoralnych książek 
karać, a odzywa się gorąco do kobiet, 
aby stały na straży ognisk domowych, 
oroniąc ich przeciw zepsuciu.

ELronllLa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 16 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał dy­

rektorowi teatru berlińskiego Ludwikowi Bar- 
nayowi król, order korony cawartćj klasy.

* Wczoraj odbyło się na sali wi- 
karyato św. Marcina o godz. 4 po połu­
dniu walne zebranie członków Kółka ro­
dzicielskiego parafii świętomarcińskiój; na 
które się zebrała znaczna liczba osób. 
Ponieważ z zarządu wystąpił p. Fr. An­
drzejewski przewodniczący, p. Witkowski 
skarbnik i p. Kwaśniewski, który się wy­
prowadził do Ostrowa, przeto wybrano 
w ieb miejsce pp. Stanisława Manna, dr. 
Kanteckiego i Fr. Dobrowolskiego; pozo­
stali w zarządzie pp. Witajewski i Sa- 
moliński. Zarząd ukonstytuował się w ten 
sposób, że na przewodniczącego obrano p. 
Dobrowolskiego, ua sekretarza p. Mauna, 
na skarbnika p. Witajewskiego, ua biblio­
tekarza dr. Kanteckiego. Przyszłe walne 
zebranie odbędzie się na początku lipca.

* Przypominamy wiernym miasta 
Poznania, że uroczyste tridium ku uczcze­
niu Błogosławionego Jana Ga­
bryela Perboyre, kapłana ze zgro­
madzenia św. Wincentego A Paulo i mę­
czennika, zamordowanego w Chinach, roz- 
poczuie się j u t r o w kościele Przemie­
nienia Pańskiego i to według następują­
cego porządku:

W sobotę, dnia 17 maja: Uroczy­
ste uieszpory połączone z nabożeństwem 
majowóm o godzinie 6 po południu. W 
trzy dni następne: w uiedzielę duia 18, 
w poniedziałek dnia 19 i we wtorek dnia 
20 maja, codziennie: Rano: Msze śś. 
o godzinie 6, 7, 8 i 9. Suma z kazaniem 
o godzinie 10’/i. Po południu: Nieszpo­
ry z kazaniem o godzinie 5.

Kościół będzie cały dzień otwarty. 
W niedzielę celebrować będzie sumę Najp. 
ks. Biskup Likowski. W poniedziałek 
odprawi mszą św. o godzinie 9 Najprzew. 
ks. Arcybiskup.

* Cesarz JMość udając się z polo­
wania w Wierzchowicach w Slązku do 
Królewca, przejeżdżał przez nasze Księ­
stwo w nocy z wtorku na środę koleją 
oleśnicko-gnieźnieńską na Krotoszyn, Ja­
rocin, Gniezno, a następnie na Inowro­
cław, Bydgoszcz i Tczew. Po stacyach 
zebrało się wszędzie niemało publiczności, 
która pragnęła choć na kilka sekund, gdy 
pociąg mijał, cesarza zobaczyć i powitać. 
Niestety, pociąg pędził z niezwykłą chy- 
żością; okna cesarskiego wagonu sypial­
nego były szczelnie zamknięte i zasło- 
nione. Na większych stacyach, jak w 
Gnieźnie i w Inowrocławiu, stawili się 
panowie pułkownicy, landraci i t. p. 
„zur eventuellen Begiüssung.“ — Ale 
i tym nie dane było powitać cesarza. 
W Tczczewie, zanim cesarz przyjechał, 
zdarzyło się dnia 13 b. m. wielkie nie­
szczęście. Ostatni pociąg osobowy z 
Gdańska przybywający do Tczewa w no­
cy o godzinie lP/g wjechał tak gwałto­
wnie na peron, że maszyna, wagon po­
cztowy, wagon z bagażami i kilka wa­
gonów osobowych, przerwawszy mnrowa- 
uy wał kolejowy, wpadły przez peron do 
budynku dworcowego, przebiły ściany kil­
ku biur i zatrzymały się dopiero wtedy, 
gdy miszyna wpadłszy do sklepu budyn­
ku, w którym się znajduje kanał odebo- 
dowy, się przewróciła a wagony osobowe 
piętrzyły się jeden na drugim. W chwili 
przewrócenia maszyny wszczął się ogień, 
który wprawdzie wkrótce ugaszono — 
lecz wiele przyczynił się do zniszczenia. 
Kilkoro ludzi życie postradało. Maszy­
nista Hennig i palacz Groth leżą zabici 
w kotle pod lotomotywą. Jeden z podró­
żnych, nazwiskiem Arthur Schulte, jak 
się dowiedziano z jego karty wizytowój, 
został zmiażdżony, wielu mniój lub wię­
cój poranionych. Jeden z pisarzy do­
piero przed kilku dniami przyjęty do 
biura, w jednój sekundzie popchniętym 
został wraz z biurkiem przy którem pra­
cował na kilka metrów, przy czem zła­
mał kręgi i niebezpiecznie poranionym 
został. Przyczyną całego nieszczęścia 
było podobno to, iż hamulec, t. zw. Ker- 
penterbremze, należycie nic funkeyonował, 
tak, iż maszynista nie mógł pociągu na 
czas wstrzymać. — Cesarz, który dnia 
następnego t. j. w środę rano przejeż­
dżał przez Tczew, zatrzymał się tamże 
całą godzinę, badając przyczyny i ogrom 
nieszczęścia.

* Na głód dachowy (Towarzystwo Czy­
telni Lodowych) złożył n nas ks. proboszcz 
Chmielewski z Pogrzybowa 7 marek. Za po­
średnictwem ks. dziekana Kncharzewicza z Biat- 
cza „z ofiary czterech księży“ marek 14.

* Niemcy katolicy w Poznaniu według 
oświadczenia „Posn. Tageblattn“ zamyślają nie­
bawem zwołać zebranie, celem obradowania 
nad sprawą utworzenia osobnój parafii. Zape­
wne jest to pjum desiderium nie tak katoli­
ków, jak raczój pewnój sfery.

* Lwówek. We wtorek wieczorem zgorzał 
wiatrak dominialny w Lipiu.

* Śmigiel. W Karśnicacb, które dotych­
czas należały do gminy szkólnej w Zegrówku, 
utworzono osobną gminę szkólną.

* Szamotuły. Majętność Zajączkowo z fol­
warkiem Podborowo, obejmująca 749 hekt. 
obszaru, nabył na snbbaście niejakiś Tnlke ze 
Starego 8tawu pod Kunowem na Pomorzu, za 
cenę 294,300 marek. — W dnin 26 czerwca 
sprzedana będzie na snbhaście na miejscu ma­
jętność Mieścisko, obejmująca 261 hekt. areału.

* Ostrów. We wtorek spłonęła tu paro­
wa stolarnia i fabryka trumien pp. Skowroń­
skiego i Sznytera. Straty są znaczne.

* Koszykarz Erdmann z Kozich Dołów 
powiatu strzelewskiego, najął sobie furmankę 
i pojechał do Cięciska po witki wierzbowe do 
wyrobu koszyków. W Cięciskach przy inte­
resie tak się upił, że wracając do domu, spadł 
z woza, i przejechany, pozostał na drodze około 
Wronów, gdzie go żona jego dopiero nazajutrz

nieżywego znalazła. Towarzysza jego, który 
zapewne nie wiele był trzeźwiejszym od Erd- 
manna, przywiozły konia do doma, — ale on 
sam nie wie nie o tóm co zaszło.

• Bladnę Strzelno (naturalnie mowa ta o 
Niemcach) zostało wykluczone z toruńskiego 
Oautumcereinu i to za to, te ani nie pła­
ciło składek, ani wogóle żadnego znaku życia 
nie dawało. Muszą tam być dzielni „gim­
nastycy“ w tern Strzelnie, kiedy nie dawają 
znakn tycia.

• Chełmińska dyecezya. Ks. wikary dr; 
Jerzy Behrendt przeniesiony z Borzyszek do 
Nowego a nowo wyświęcony ks. Frańciazek 
Spioger ustanowiony wikarynszem w Borzy- 
szkach.

* Teatr polski z Poznania w Peplinie:
We wtorek dnia 20 b. m. komedya kon­

tu izowa Kraszewskiego „Miód kasztelański“.
W Tucholi tegoż dnia 20 b. m. komedya 

Aleksandra br. Fredry „Zemsta za mar gra­
niczny“,

W czwartek dnia 22 b. m. komedya Ba­
łuckiego „Grube ryby“.

W Toruniu rozpocznie grać Towarzystwo 
nasze w dniu 24 b. m.

• Toruń. Aresztowanego kasyera Krne- 
gera znaleziono w środę rano w celi więzień- 
nój nieżywego. Odstawiono go do trupiarni 
miejskiej, gdzie skonstatowano, że śmierć na­
stąpiła wskutek otrucia.

• W Wrocławiu złożyli 10 b. m. egzamin 
państwowy na aptekarzy pp. Antoni Kycler 
i Antoni Nałęcz.

* Józef Ollnkiewicz contra Caro. W spo­
rze literackim dr. Leopolda Caro ze Lwowa, 
autora kilku rozpraw o indemnizacyi galicyj- 
skiój a mieszkającym w Wiedniu dawniejszym 
współpracownikiem naszym p. Józefem (Minkie­
wiczem — znanym zaszczytnie pnblicystą i 
dziennikarzem, który panu dr. Caro zarzocał 
publicznie, że dopuścił się plagiatu na 
jego rozprawie Sumy galicyjskie, — 
sąd literacki złożony z pp. Stanisława 
Nzczepanowskiego, dr. Godzimira Małachowskie­
go i dr. Ostaszewskiego-Barańskiego, wydał 
orzeczenie na korzyść pana dr. Caro, że arty­
kuły jego nie są plagiatem lecz samodzielną 
pracą.

* Hamburg. Nadzwyczajne posiedzenie To­
warzystwa Polskiego „Nadzieja“ w Hamburgu 
odbędzie się w niedzielę dnia 18 b. m. o go­
dzinie 8 wieczorem w lokalu zebrań, Zeug- 
hausmarkt nr. 31. Na porządku obrad od­
czytanie członkom uzupełnionych ustaw Towa­
rzystwa, w celu przyjęcia takowych i załatwie­
nie innych jeszcze ważnych spraw Towarzy­
stwa. — Szanownych Członków upraszamy 
zatóm uprzejmie, aby na owe posiedzenie li­
cznie przybyć raczyli. Goście mile i chętnie 
widziani. Zarząd.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 17go 
maja św. Weroniki p.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 4. 
Zachód o godzinie 7 minut 49.

Telegram prywatny
„Karyera Poznańskiego.“

Racibórz, 16 maja. Przy prze­
prawianiu się przez Odrę pod 
Turzem w powiecie raciborskim, 
utonęło wczoraj 35 dziewcząt, po­
wracających z nabożeństwa w /co- 
ściele. Dwie z nich wyratowano.

(W ostatniój chwili dochodzi nas de­
pesza z biura Wolfa stwierdzająca ten 
nieszczęsny wypadek. Red. „Kuryera 
Pozn.“)

Telegram giełdowy
Berlin, 16 maja 1890. (Cuna końcowe.)

Kurs z dnia
Ptiesloa słabićj.

na maj.....................................
na wrzesieó-październik. . .

tytł wzmóc.
na maj..........................................
na wrzesień-październik , . .

Olśj rzep, słabićj.
na maj..........................................
na wrzesień-październik. . .

Okowita stalćj.
eksportowa................................
na maj-czerwiec .....
na czerwiec lipiec......................
na lipiec-sierpień......................
na sierpieó-wrzegieó .... 
spożywcza................................

Owies
na maj..................................... .....

Wyp -żyta wsp.................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .
... spożywcza. .

Kurs z dnia
Consel. 4°/n................................
Consol. 8Vse/o............................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Peznańskie 3’/,% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Anstryackie banknoty . . , 
Anstryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 6% renta papier. 
Instryackie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy .................................
Usposobienie: spok.

14

190
184 25

169 _
152 76

71 60
67 30

34 60
34
34 10
34 70
36 —
64 30

168 60
800

(Kursa końc.)Szczecin. 16 maja 1890.
Kura z dnia

Pszenica niezm.
na maj....................................
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-październik . . .

Żyto słabo.
na maj. ........
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep, słabo.
na maj..........................................
na wrzesień-październik . . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza. -, . , 

„ eksportowa. . . . 
„ na maj-czerwiec eksp.
„ na sierp.-wrzesień eksp.

Petroleum
w miejscu. ...............................

680,09«
1.000
13

106 60
101 60
101 76
98 80

103 40
172 50
77 40

230 60
100 —
67 25
63 80
89 10
85 75

161 76
97 —
60 40

14

194 - 
194 — 
181 50

166 60 
166 50 
148 50

71 -

16

199 - 
183 50

168 25 
162 -

71 20 
56 60

34 60
84 20 
34 30

36 20 
54 20

168 - 
2950 

60 800 
.000 

14
106 60 
101 50 
101 80 
00 — 

103 30 
172 30 
77 50 

230 - 
89 40 
67 25 
63 30 
89 60
85 90

162 —
98 — 
60 40

16

194 50 
194 50 
181 -

156 50 
155 40 
148 -

70 -

53 80 
34 -
33 50
34 50

11 70

54 - 
34 20
33 70
34 70 

11 70



Polscy posłowie » niemiectim jarlameicie.
Ludność cesarstwa niemieckiego, wy­

nosząca 1885 r. 46,850,000 głów, wy­
biera 397 posłów do parlamentu, z tych 
na Prusy przypada 236. Uprawnionych 
obywateli do głosowania było w tym 
roku przeszło 10 milionów, głosowało 
trochę więcej aniżeli 71/* miliona. Pol­
skich głosów oddano 246.773. t. j. 26,800 
więcój, aniżeli w r. 1887. Wybrano 16 
Polaków, a że ludność polska w pań­
stwie pruskiem wynosi przeszło 3 milio­
ny. przeto powinno być około 28 posłów 
wybranych. Slązk Górny i Prusy Wscho­
dnie nie wybierają dotąd żadnego posła 
polskiego, a Warmia w b. r. dopiero 
pierwszy raz zdobyła się na kandydata 
Polaka. Podajemy krótkie szczegóły bio­
graficzne o posłach w porządku alfabe­
tycznym :

1) Stefan Cegielski, wiceprezes Koła 
polskiego, właściciel fabryki, ur. 1852 r. 
w Poznaniu. Wybrany już trzeci raz 
na posła Poznania i powiatu. Występuje 
w obronie robotników. Znane jego pier­
wsze wystąpienie, kiedy powiedział: 
„Cherchez le cbancelier“. 2) Książę Adam 
Czartoryski, właściciel dóbr Dubina i 
Wielkiego Boru pod Jutrosinem, ur. 1845 
r. Zastępuie okręg krobski. 3) Książę 
Zdzisław Czartoryski, dziedzic Siedlca 
pod Jutrosinem, prezes Towarzystwa 
Czytelni Ludowych. Występował często 
na wiecach w obronie praw Kościoła i 
narodowości polskiój. Urodził się 1859 
r. w Poznaniu, wybrany w okręgu ko­
ściańskim. 4) Zygmunt Dziembowski, ad­
wokat w Poznaniu, ur. w Goraninie 1858 
r. członek rady miejskiój Poznania. Wy­
brany w okręgu wrzesińskim. 5) Ludwik 
Graeve, ur. w Borku 1857 r., właściciel 
dóbr i zakładów górniczych w Galicyi. 
Od r. 1884 posłem do parlamentu. Wy­
brany w okręgu śremskim. 6) Ks. Lu­
dwik Jażdżewski, dr. prawa i teologii, 
nr. 1838. Na kapłana wyświęcony 1861, 
w następnym roku kaznodzieją katedral­
nym i profesorem seminaryum w War­
szawie. Jeden z najdzielniejszych mów­
ców w sejmie pruskim. Ód 1866 r. 
proboszczem w Zdunach. Zastępuję okręg

krotoszyński. 7) Roman Komierowski, 
dr. prawa, właściciel dóbr Nieżuchowa 
pod Białośliwiem, ur. 1846 r. Pracuje 
na polu parlamentarnym od 1876 r. Mo­
wy jego miały wielki rozgłos. Wybrany 
w okręgu gnieźnieńskim. 8) Józef Ko- 
ścielski, właściciel dóbr Szarleja i Kar- 
czyna, urodzony 1845 roku w Służewie. 
Dożywotni członek Izby panów. Zajmuje 
poważne stanowisko w literaturze pol­
skiej jako liryk i dramatyk. Występował 
wielokrotnie z powodzeniem w parlamen­
cie i w Izbie panów. Zajmuje się pilnie 
dziatwą polską Berlina. Posłuje od 1881 
roku. Zastępuie okręg inowrocławski. —
9) Bolesław Kossowski, właściciel dóbr 
Gajewa w Prusach Zachodnich, urodzony 
1839 roku. Zasiadał w parlamencie 1881 
roku. Wybrany w okręgu starogardzkim.
10) Rektor kr. Kwilecki, właściciel dóbr 
Kwilcza, tajny szambelan papiezki, uro­
dzony 1859 roku. Zastępuje okręg mię- 
dzychodzki. 11) Roman Połczyński, wła­
ściciel dóbr Żabiczyna w powiecie wągro- 
wieckim, ur. 1849 roku. Bierze czynny 
udział w Towarzystwie Czytelni Ludo­
wych i w Kółkach rolniczych. Zastępuje 
okręg wejherowsko-kartuzki w Prusach 
Zachodnich. 12) Książę Ferdynand Ra­
dziwiłł, prezes Koła polskiego, właściciel 
ordynac.yi nieświesko-ołyckiej i Antonina, 
ur. 1834 roku. Wnuk księcia Antoniego 
Radziwiłła, namiestnika królewskiego we 
Wielkiem Księstwie Poznańskiem. Czło­
nek Izby panów. Bronił wiele razy wy­
mownie w sejmach praw naszych. Od roku 
1874 zastępuie powiat odalanowsko-ostrze- 
szowski. 13) Władysław Różycki, wła­
ściciel dóbr Wlewska w powiecie brodni­
ckim, ur. 1833 roku. Wystąpi po raz 
pierwszy w parlamencie jako przedstawi­
ciel obwodu grudziądzko-brodnickiego w 
Prusach Zachodnich. 14) Teofil Rzepni- 
koiuski, lekarz w Lub iwie, ur. 1843 roku. 
Zasłużony procownik na polu ekonomi- 
cznem, gdyż starał się wiele o wzrost 
Spółek pożyczkowych, dla tego został wy­
brany dyrektorem związku Spółek zarobko­
wych na Prusy Zachodnie. Zastępuje 
okręg lubawsko-suski. Pierwszy raz w 
tym okręgu wybrany Polak; powiat suski 
(Rosenberg) jest prawie zupełnie niemie­
cki. 15) Ludwik Śląski, właściciel dóbr

Trzebcza w Prusach Zachodnich, ur. 1856. 
Zastępuje okręg toi uósko-ehełmiński. 16) 
Władysław Wolszlegier, ur. 1849 roku, 
właściciel dóbr Szenfeldu. Posłem do 
sejmu od roku 1882, do parlamentu od 
1884. Występował często na wiecach 
w obronie praw naszych.

wiaaemości literacße i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 19 i zawiera: 

Na czem polega rzeczywisty postęp gorzelnic- 
twa w ostatnich czasach i w jakim kierunku 
dla inteligentnych gorzelników otwarte jest 
pole do nowych doświadczeń? Jachowski. — 
Wylęganie zasiewów. — Przypomnienia czyn­
ności gospodarczych na maj dla leśnika, łow­
czego, rybaka i bartnika, Roman Grus. — 
Korespondencya rolnicza: Z miasta: W spra­
wie drożyzny mięsa w Poznaniu. — Wiado­
mości bieżące. — Rozmaitości. — Wiadomości 
handlowe. — Kalendarzyk tygodniowy. — 
Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rolni­
czych. — Towarzystwo ku wspieraniu urzędni­
ków gospodarczych w W. Ks. Poznańskiem. — 
Dział komisowo-informacyjny. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 32 i zawiera: Z tajemnie serca, powieść 
przez autora „Rodziny Lanąnierów“, „Cierni 
i kwiatów“ i „Odźwiernej z Alfortville“, prze­
kład z francuskiego (ciąg dalszy). — Serce 
matki, powieść Alberta Delpit, przekład z 
francuskiego (ciąg dalszy).

Przybyli d® Pozasnia.
Poznań, 15 maja.

BAZAR. Pani Koczorowska z Bruszkowa, 
Biegański z Potulic, dr. Szułdrzyński z 
Siernik, Kalkstein z Pluskowęs.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Czarnecki z żoną z Ruska, hr. Ta­
czanowski z żoną z Biskupic, Taczanowski 
z Szypłowa, Leweson ze Slązka, Moszczeń- 
ski z żoną z Wiatrowa, Krajewski z żoną 
ze Skóraczewa, hr. Schroetter z Gniezna, 
Szmyt ze Środy, Heinemann z Frankfurtu, 
Mądrzejewski z Wrocławia, Straub z Ber­
lina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Grabowski z Rogoźna, Połczyński z Nie-

Aa miesiąc 71 aj

przez X. W. Mrowińskiego T. J., nakładem Straży św. Woj­
ciecha. Stron 112. Cena za egzpl. 20 fen., z przesyłką 25 
fen., 100 egzpl. 15,00, 500 egzpl. 65,00 włącznie z porto- 
ryum, poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

do Pierwszśj Komunii św.
poleca i odwrotnip wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Zwracamy uwagę na arcydzieło ilustrowane:

POCZET
rólów Polskich

(40—50 portretów historycznych)

Rysunki Jana Matejki, tekst St. Smolki.
Całość w 20—25 poszytach po 3 marki; poszyt 

pierwszy już wyszedł.

J. Leitgeber i Sp.
księgarnia i skład nut w Poznaniu.

! Markizy I
® do okien zwyczajnych i wystawnych wykonuje spie- ® 
® sznie i tanio (1420) ®

• Zallal tajicerste-ieioracjjij g! ».«.
Poznań, Podgórna ul. 5

2 majątki rycerskie
ca. 1000 i ca. 600 mórg, w dobrej okolicy 
Prus Zachodnich, tuż przy stacyi kolei żela­
znej z obszernemi budynkami, kompletnemi 
zasiewami, z inwentarzami, z uregulowaną hi­
poteką — ma na sprzedaż (ie»7)

Bank Ziemski.

ledziczem
Szkic z wypadków współczesnych 

przez
Maryana Chęcińskiego.

POZNAŃ
Czcionkami Drutami Kuryera Poznańskiego I 

1S9O.

Cena 80 Ten. 
Nabywać można w Drukarni

kuryera Poznańskiego.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu, poleca:

Obrazki do I Kom. św.,
kolorowe i ciemne po 4, 6, 8, 10, 
12,15.25 fen. i droższe, z poi. i niem. 
podpisami. Próbki rozsyła grat, i fr. 

Książeczki do nabożeństwa 
dla dzieci i młodzieży po 25, 60 fen. 
i droższe. Przy odbiorze większej 
ilości, taniej. (1611)

Ula uczniów
uczęszczających do tutejszych szkół 
wyższych, założyłem (1625)

jtg&gywat

pod umiarkowanemi warunkami. Rę­
czę za ścisły dozór, pomoc w nau­
kach i troskliwą opiekę. Stara­
niem ino.jem jest, aby pen- 
syonarze moi otrzymywali 
co rok. promocye. Zarazem 
przysposabiam do gimnazjów 
i udzielam leKcyi prywatnych. 
Zgłoszenia przyjmuję w mojem mie­
szkaniu przy W. Garharach nr. 55 
tuż obok gimnazyum na I piętrze. 
Po z nań, dnia 10 stycznia 1890.

T. Woliński.
b. nauczyciel gimnazyalny.

Ryż
grubo i drobno ziarnisty pojedynczo 
i w całych miechach poleca

W. BECKER,
Plac Wilhelmowski ur. 14, 

narożnik ulicy Teatralnej.

Osoby przyjeżdża­
jące do Poznania 
na krótki lub dłuż­
szy pobyt, znajda 
wygodne pomie­
szkanie, stół i u- 
słngę przy ulicy 
Młyńskiej 1, I p. 
s Brodnicka.

73

73

żnchowa, Chrzanowski z córką z Króle­
stwa Polskiego, Siwiński z Jarocina, Wil- 
koszewski z Lechlina, Tomaszewski z Ar- 
cugowa. Heickerodt z Magdeburga. Schmied- 
berg i Brechan z Warszawy, Rajewski ze 
Sremn, pani Jankowska z Konar, Deichsel 
z Copot, Brandt z Wrocławia, Simonsohn 
z Sierakowa, Biedermann i Klebe z Ber­
lina.

(Sprawozdanie n rzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Oena wy- 
powiedziana —,— mrk w mietocu bea beciki 50-ta 
52,80 mrk., 70-ta 82.90 mrk., maj —mrk., 
sierpień 50-ta —,—, 70-ta 34 20 m.

Poznań, 16 maja. — Ceny mąki. Panenna 
27,50, rżana 2350 za 100 kilogr.

Skrzynka do listów.
Wielm. A. Strz. w 0. p. P. Jest w ca­

łym świecie przyjętym zwyczajem, że imiona 
sławnych ludzi cytują się bez wszelkich do­
datkowych tytułów. Może to Pana uspokoi, 
że urzędowy organ papiezki „Moniteur de Romę“ 
nie nazywa nigdy Ojca św. inaczej, iak „Leo­
nem XIIItym“. Czy Pan sądzisz, że ubliża­
my przez to Mickiewiczowi, iż go nie nazy­
wamy panem Mickiewiczem?

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zań od 12 do 5 po południu.

äöspoüarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 16 maja. — (Sprawozda- 
aie giełdowe.)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto bez handlu.
Okowita: potw.

Oena wypowiedz. —. —. Wypowiedziano 
w mieiwn (bez beczki) tow opndat. 6O.ta 52.70 cł 
70-ta 82 90, maj 50-ta 52,70, 70-ta 32,90, czerwiec 
50-ta 53,—, 70-ta 33,20, lipiec 50 ta 53,50, 70-ta 
33,70, sierpień 50-ta 54.—. 70-ta 34,20 m., wrze­
sień 50-ta 54,— 70-ta 34 20 m.

Ceny targ, w Poznaniu I-----T0WAK----
d. 16 maja 1890. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 18 90 18 20 17 — — —
Żyto .... - 15 80 15 60 15 40 — —
Jęczmień . . - 17 — 14 — 13 — — -
Owies . . . - 16 30 15 70 — — — —
Groch wrzący . - — — — — — — — -

. na paszę • — — — — — — — —
Kartofle . . ■ - 2 80 2 20 — — — —
Rzep .... - — — — — — — — —
Rzepik . . . - —
Łubin żółty. - — — — — — — — —

„ niebieski - — — — — — — — —
Wyka - — — — — — — •— —

Jedyny polski skład bławatny

Na sezon wiosenno-latowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bnrdzo umiarkowa­

nych lecz stałych

Haterye wełniane na sahiie, czarne i Worom
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe,
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe, Płótna, Słołowiznę, płócienka na pościel,

Kołdry watowane “W
Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele

Na życzenie wysełamy próby na prowincyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i fabryka bielizny inezkiej
Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców.

Filia: Żnin, ulica Poznańska. (1415)

U o A o b Ç n z o j p o d

73

73

Ołtarzyki do noszenia,
chorągwie i baldachimy,

figury Chrystusa z drzewa i cyny od 
20 cm. do naturalnej wielkości, latarki 
przed procesyą, obrazy do cho­
rągwi itd. itd. po znacznie zniżo­
ny cli cenach poleca (1175)

skład sprzętów kościelnych
W. Trzcińskiego,

przy Wodnej ulicy 22. 

FABRYKA
papierosów i tureckich tytunl

(1O1W „YI I.K \.v-
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papierosy 
itureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabycia.' fenv nader nmlarkowane.

Niniejszem uprzejmie polecamy: (|Ó74)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stosownie do wagi.
okrągłe......................po Mk. 1,80—4,00 stosownie do. wagi.

Sznur, szpagat, papier po najtańszej cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (półlniane) Mk. 8 i wyżej, w jednej sztuce 

bez szwu Mk. 12,00.
Worki drilichowe w dobrym gat. po M. 1,00. 1,10. 1,25 
Worki jutowe po Mk. o,85.

Płachty na stogi i lokomohile.
Pasy skórzane, wlosienne, bawełniane i parciane,

Gumowe artykuły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk

OrłowsH i f
Poznań, Wilhelmowska ulica 21

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowéj w mieście Poznani

Poznań, dnia 16 maja 1890.

przedmiot
TOWAB W

irzecięciu.dobry śred. pośl.
etC etC Jfe etC 4

Pszen. • najw. aa 100 ki. 
najn. — — 18

17 80
17
17
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tote i kolorowe mterje jeMne
wprost z flabrylti von Elten & Keussen, Crefeld, 
a więc z pierwszćj ręki sprowadzić można w 
dowolnej ilości. Należy zażądać próbek, ozna­

czając bllżćj jakiego rodzaju być mą]ą.

(Nadesłano).

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk
Młyńska ulica 26.

Wapno
do każdej stacyi kolejowej odstawiam z Go­
golina po 50 fen. za centnar i proszę o ła­
skawe zlecenia (1222)

W. Trąmpczyński, Nakło.

Garnitury stołowe z białćj i kolorowćj porcelany i ang. fajansu,
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe 1 deserowe

krajowe i zagraniczne, (1389)
Lampy stołowe, wiszące i nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenidę stołową „Christona“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię­

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła 1 lamp
Ił. Szulczewskiegro,

Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic, buduję 
nowe ołtarze, dostawiam chorągwie, olejne obra­
zy, ołtarzyki do noszenia, oraz wszelkie Przy­
bory kościelne. (1583)

Fosaćlskę wenecką „Terrazso“
dla kościołów wykonywam w jednej całości na miejscu, 
mocno i trwale.

M. Piotrowski,
dekorator kościołów.

Poznań, ulica Wrocławska nr. 14.

Baczność! Baczność!
Księgarnia

połączona z handlem artykułów «le­
wo cyjny cli, na kładem książek do na­

bożeństwa i introligratornią
jest pod bardzo korzystnemi warunkami natychmiast do na­
bycia. Interes jest i dla pań stosowny — byt zapewniony.

Gdz.e? wskaże Ekspedycya Kuryera Pozn. sub B. J. 1671.

Miejsce buchhaltera i ko­
respondenta w kantorze mym 
już zajęte. (1722) 

Julian Reichstein.

Pisarz gospodarczy
kawał r. w średnim wieku, zaopa­
trzony w dobre świadectwa i PO."? 
rt-fer., poszukuje posady zaraz ln 
później. Wym. skromne. Zgłoszenia 
przyjmuje Wny Pan M. W. Karwa » 
Wilhelmowska ul. 26. (17źV
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Kto zamierza na Gór­
nych Węgrzech 
zakupić dobra z ja- 

kimbądź wielkim areałem, nie­
chaj się uda do Rudolfa 
ESrdogh w Jasztarbje 
(Trencsen tomitat) na 
Węgrzech.________ (161p)

Za Redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

na wojskową robotę przyjmie
Otto Koberstein, 

Landsberg n|W-
Fabryka artykułów wojskowy^
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